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Motywy wyroku Sądu Okr-:gowego w Łodzi patrz str. 5-ta 

• 
Wie o ski w Ge wy tryumf 

Propozycja min. Zaleskiego w debacie mniejszościowej przyięta 
Pan Stresemann poczeka do czerwca na nowy występ deklamatorski 

Ostatnie nocne depesze „Hasła" wczoraj
szego zapowiedziały już klęskę mi. Strese
manna w sprawie debat mniejszościowych. 

Generalny jego atak rozbił się, dzięki 
świetnemu przemówieniu min. Zaleskiego, 
o zgodny front Polski, Francji, Anglji i Ru
munii. • 

Oto co donoszą· dzisiejsze depesze „rfa
"ła": 

GENEWA, 1 .3 (tel. wł.J. Dziś rozstrzy
gnął się spór Stresemann - Zaleski, całko
witym triumfem wniosku polskiego. 

Rada Ligi Narodów na posiedzeniu popo
łudniowem przyjęła bez dyskusji rezolucję, 
przedłożoną przez sprawozdawcę Adatciego. 
Rezolucja ma następujące brzmienie: 

1) Rada Ligi zleca swemu sprawozdawcy 
złożenie sobie na czerwcowej sesji sprawoz;
dania o wnioskach, któremi zajmowała się 
Rada, przedłożonych przez kanadyjskiego i 
niemieckiego członka Rady, przyczem mogą 
być uwzględnione różne punkty, które wysu
nęli członkowie Rady w dyskusji nad wy
mienionemi wnioskami. 

2) Rada prosi przedstawicieli W. Brytanji 

Sowieckie zakupy 
w Tomaszowie Mazowieckim 

Korespóndent „Hasła" donosi z - War
szawy: 

Sowpoltorg zakupił w Tomaszowskiej fa
bryce sztucznego jedwabiu przędzy jedwab
nej za sumę 50 tysięcy dolarów. 

Transp~rt został już wyekspedjowany do 
Rosji. 

Placówka polska 
w Południowej Afryce 

Korespondent „Hasła" donosi z War
szawy: 

Radca M. S. Z. Kwapiszewski w tych 
dniach wyjeżdża do Kapstadtu w poł. Afry
ce na nową polską placówkę dyplomatczną
,1 cneralny Konsulat Rzeczypospolitej. 

' 
Wielkanoc w szkołach· 

Korespoudent „Hasła" donosi z War
szawy: 

. Ferie. wielk.anocne w tym roku ro.r.poczną 
się w następu1ących terminach: szkoły po
ws~ech.ne i średnie - od 27 marca do 7-go 
kwietnia, szkoły wyższe - od 25 marca do 
lO kwietnia. 

Nowe linje powietrzne 
Korespondent „Hasła" donosi z War

<;zawy· 

Z dniem 1 kwietnia otwarte będa dwie 
nowie linje powietrzne w Polsce. Jedna. 
Poznań - Bydgoszcz - Gdańsk i drga: Po
man - Łódź - Katowice. 

i Hiszpanji, by zechcieli udzielić swej współ-1 3) Sprawozdawca i jego koledzy mogą 
pracy sprawozdawcy przy przygotowaniu przyjmować od rządów krajów, które przyję
wymienionego sprawozdania. ły postanowienia o ochronie mniejszości u-

Pomyślna· wie ć dla merytów 
Nowela do ustawy w komisji budżetowej 

Korespondent „Hasła" donosi z War
szuwy: 

Na obradach komisji budżetowej rozpatry 
wano wnioski poleskie w sprawie emerytal
nego zaopatrzenia pracowników państwo
wych. 

Uchwalono nowelę do ustawy emerytal
nej. 

Dwa są zasadnicze punkty tej uchwały: 
1) Zwolnić emerytów od płacenia składki 

.:!merytalnej; 
2) Jeżeli emeryt obejmuje jakiekolwiek 

stanowisko w przedsiębiorstwie państwowem 

.lub samorządowem - może pobierać nadal 
całe uposażenie emerytalne. 

Pozatem uchwalono 3 rezolucje, wzywa
jące rząd: 

1) do zrównania poborów emerytów 
z czasów zaborczych z poborami emerytów 
polskich; 

2) do wydania przepisów emerytalnych 
dla robotników państwowych monopoli; 

3) do przedstawienia projektu ustawy o 
zaopatrzeniu emerytalnem zawodowych woj
skowych obywateli po1skich z zaboru austr
iackiego. 

Band.ytyzm bojówek ukraińskich • 

Krwawy napad na listonosza we · Lwowie, to dzieło krecich 
organizacji rusińskich 

LWóW, 7.3. W dalszym ciągu dochodze
nia w sprawie napadu na listonosza, zdołano 
stwierdzić identyczność zabitego bandyty, 
którym okazał się Jar95ław Lubowicz, zamie
szkały przy ulicy Piastów Nr. 10, lat 25, stu
dent IV roku prawa Uniwersytetu Jana Ka
zimierza. 

Pościg za zbiegłą uczestniczką napadu, le
gitymującą się skradzionemi dokumentami 
Poli Bronfman, trwa w dalszym ciągu. 

W dniu dzisiejszym stwierdził areszto-

wany Mecuk, że napadu dokonano z polece
nia Ukraińskiej Organizacji Wojskowej, je
dnak twierdzenia tego nie umie dowieść. 

Charakter napadu jednak i jego małost
kowość oraz fakt, że listonosz Kochanowski 
jest z pochodzenia rusinem, świadczą o tern, 
że napad posiada charakter czysto bandycki. 
Mecuk twierdzi, że zrabowane pieniądze mia
ła 1 zabrać rzekoma Pola Bronfman na rzecz 
Ukraińskiego Towarzystwa pomocy więźniom 
politycznym. lP A TJ 

Brawurowy marsz Łódź - Warszawa 
Dzielny strzelec - łodzianin Zygmunt Ławski 

złożył pożegnalną wizytę w „Haśle" 
W poniedziałek, dnia 18 b. m. o godzinie 

S-ej rano wyrusza z Lodzi do Warszawy, aby 
zameldować się u Marszałka Piłsudskiego 
w dniu Jego Imienin łodzianin-strzelec Zyg
munt Ławski. 

Trasa biec będzie z Łodzi przez Stryków, 
Łowicz, Bolimów, Grodzisk, Warszawa. Ogó
łem coś około 140 klm. 

Drogę tę La wski zamierza przebyć z trzy
godzinnym odpoczynkiem w Bolimowie i spo
dziewa się przybyć do Warszawy o godzinie 
9-ej rano. 

Przygotowując się do zamierzonego mar
szu Ławski odbył w czasie największych mro
zów trenning na przestrzeni przeszło 120 kl 
nie odpoczywając wcale. 

Całą drogę z Łodzi przez Rzgów, Tuszyn, 
Srock, Piotrków, Kamocin, Wadlew, Łask, 
Pabjanice - Łódź przeszedł w ciągu Hi-tu 
godzin. 

Przypomnieć tu należy, że Ławski od.Pył 
w roku 1926 podróż dookoła Polski, przeby
wając 5.600 kilometrów w czasie od lipca do 

listopada, przechod.ząc średnio na . dobę 70 
kilo.nietrów. ' 

* * * 
Wczoraj dzielny piechur złożył wizytę 

w redakcji . ,·,Hasła•·, prosząc o wpisanie kilku 
słów do księgi pamiątkow~j z podróży nao
koło Polski. 

Szczyci · się ona wśród wielu autografów 
i zaświadczeń - podpisami Prezydenta Mo
ścickiego i Marszałka Piłsudskiego. 

Na jednej z kart wpisaliśmy imieniem 
Czytelników „Hasła" co następuje: 

Brawo! Gdy nit: codzień można przela
tywać oceany, budząc podziw dla polskiego 
bohaterstwa przed światem, należy krokami 
mierzyć własną Ojczyznę, budząc w sobie po
dziw dla Jej wielkości, a w innych budząc 
podziw dla własnej tężyzny, wytrwałości i 
radości życia. Brawo! 

Po niezwykle interesującej pogawędce z 
dzielnym strzelcem pożegnaliśmy go życze
niem: Szczęść Boże! od wszystkich Czytel
ników „Hasła' 

wagi, jakie rządy te chciałyby im nadesł"l.6. 
Każde państwo będące członkiem Ligi Naro· 
rów może przedłożyć swe uwagi, jeśli będzie 
sobie tego życzyło. Te różne uwagi mUSZ<\ 
być nadesłane sekretariatowi generalnemu 
Ligi do 15 kwietnia 1929 roku. Utworzona 
w ten sposób komisja 3-ch może przyjmować 
informacje i przystępować do takich konsul
tacyj, które będzie uważła za konieczne do 
wykonania swego zadania. 

4) Rada, która obradować będzie jako ko 
misja, przedsięweźmie pierwsze badanie te
go sprawozdania. W tym celu zbierze się 
Rada w odpowiednim czasie, przed termi
nem wyznaczonym dla najbliższej sesji Rady. 

5) Sekretarz generalny zakomunikuje rz1t 4 
dom państw, które przy1ęły postanowienia1 

o ochronie mniejszości, jak również rządom ' 
państw do Ligi należącym obecną uchwałę, • 
załączając do niej profokuł posiedzenia Ra
dy Ligi z dnia 6 marca 1929 r0ku . 

GENEWA, 7,3. W dnm dzisiejszym stało 
się wiadomem, że następna sesja Rady od
będzie się w -czerwcu w Madrycie. (PAT) 

1111 

Na udeptaną ziemię„. 
a potem przed sąd 

Sensacja świata finansowego 
Warszawy 

Korespondent „Hasła" donosi z War
szawy: 

W sądzie grodzkim w Warszawie zaczę· 
ły się rozprawy w sprawie budzącej duże za
interesowanie w kołach towarzyskich i fina.n 
sowych b. dyrektora Banku Gosp, Krajowe· 
go p. Mieczysława Brzezińskiego przeciw 
prezesowi Banku Ziemiańskiego p. Tadeu
szowi Sułowskiemu o zniesławienie. 

W lutym, ub. roku na raucie w gmachu 
Min. Rolnictwa prezes Sułowski, widząc wi
tającego się p. Zygmunta Chrzanowskiego 
z p. dyr. Brzezińskim odezwał się głośno, że 
nie należy się witać z denuncjatorem, a na
stępnie wyjaśnił, iż jakoby p. Brzeziński za
denuncjował go przed Marszałkiem Piłsud
skim, jakoby tranzakcie Banku Ziemian i 
B. G. K. naraziły skarb na wielkie straty. 

Zajście miało przebieg swój na drodze 
honorowej, a obecnie... wkroczyło na drog~ 
sądową. 

CHLEBA! PRACY! 
Demonstracja bezrobotnych 

pod batutą komunistów 

Korespondent „Hasła" donosi z War· 
sza wy: 

Na placu Dąbrowskiego miały m1e1sce 
bardzo burzliwe demonstracje bezrobotnych 
przed lokalem Min. Pracy i Opieki Społ. 

Demonstrantów zebrało się około 500 
osób. Agitatorzy komunistyczni naturalnie 
uwijali się w tłumie. 

Ze względµ na wyjątkowo burzliwy prze· 

I bieg demonstracji p. min. Jurkiewicz nie 
przyjął wybranej z tłumu delegacji, 



St.t. 2 „HASŁO" z dnia 8 mm·ca 1929 roku. Nr. 66 ____ .;;.... __________________________________________________ ~~;.;;.,;;.~_...;;_...;;..;;;..:._ -------~----------------·---------------------------------.....;~...;...;;._ 

W atmosferze rzetelne/ troski o .vaństwo 

t zą i pow żn o Senatu 
nad prelińlinarzem budż towym 

l'(a dzisiejszem posiedzeniu Senatu przy
jęto bez zmian projekt ustawy o sprzedaży 
nieruchomości państwoych w Warszawie. 

Zkolei sen. Boguszewski prz~dstawił no
welę do ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wo 
jennych, ich rodzin i rodzin po poległych. Po 
przemówieniu sen. Makucha (Kl. Ukr.), no· 
welę przyjęto bez zmiany. 

Zkolei przystąpiono do preliminarza bu
dżetowego Ministerstwa Pracy i Opieki Spo
łecznej. 

W czasie dyskusji sen. Daszyńska-Goliń
ska (B.B.} zwraca uwagę, że zarzut, stawia
ny niekiedy przez lewicę Rządowi, jakoby 
zbyt mało okazywał przychylności dla spraw 
robotniczych, nie ;est usprawiedliwiony. 
Rząd zmierza przedewszystkiem do uspraw
nienia zakładów pracy i usunięcia braku pra
cy. W zakończeniu mówczyni porusza spra
wę emigracji, domagając się jasnego planu 
w tej dziedzmie. Ideałem jej pod tym wzglę
dem byłoby uzyskanie takiego terenu, który 
z czasem mógłby się stać polską kolonją. 

Sen. Rubinstein żali się na rzekome upo
śledzenie żydów w dziedzinie ochrony pra
cy i apeluje do Rządu, aby znowelizowano 
ustawę o odpoczynku niedzielnym. 

Sen. Danielewicz (P.P.S.} podniósł z u
znaniem, że Rząd wniósł projekt ustawy o 
scalenie ubezpieczeń społecznych; wskazuje, 
że 8-godzinny dzień pracy mało jest prze
strzegany; skarży się dalej na zbyt niskie 
płace robotników. 

Sen. Wierzejski (B.B) omawia szczegóło
wo potrzebę opieki nad dziećmi ułomnemi, 
domagając się ścisłej rejestracji tych kalek, 
jako też inwalidów pracy. 

Po przemówieniu ks. sen. Albrechta, któ
ry poruszył kwestję opieki nad dziećmi i spra
wę żłobków, marszałek Senatu Szymański, 
zarządził przerwę posiedzenia do godz. 16. 

Po przerwie Senat przystąpił do budżetu 
Min. Spraw Wewn. Referent sen. Rolle 
(BB.} podkreślił, iż budżet ten utrzymany jest 
w granicach jaknajdalej idących oszczędno
ści. 

Nasza administracja nie jest jeszcze w na
leżytym stopniu spr'ężysta i dlatego przy pre
.zad-jum Rady Ministrów utworzono główną 
komisję, która bada drogi do usprawnienia 
administracji. Komisja wprowadziła 3 zmia
ny w preliminarzu: przywróciła skreślone 
z wydatków 6 milj., jako fundusz dyspozycyj
ny, dalej 556.960 zł. w podróżach służbowych 
oraz 450.000 w wydatkach biurowych. 

Po przemówieniach senat. Baranowa 
(ukr.), który wypowiedział się przeciwko 
budżetowi, sen. Szujskiego i sen. Kłuszyd
skiej zabrał głos Min. Spraw Wewnętrznych, 

Wkrótce 

T~:~~~E ,,PA LA c E'' 
Najweselszy film świata, niebywałe 

przygody erotyczne starych lowelasów 
w Paryżu 

asi 
Zagra icą 

W rolach gł6w.1ych: 

Georg_e Sid11ey 
Sue Carol 
Farrel Me Call'!iald 

który oświadczył, że niesłuszne są zarzuty wiono ministrowi są przeznaczone na walkę 
opozycji, jakoby był typem człowieka hołdu- z komunistami, którzy biorą pieniądze z po
jącego systemowi policyjnemu. za kraju oraz na walkę ze szpiegostwem. Po 

Chodzi tylko o to, by swobody obywatel- przemówieniu min. Składkowskiego rozwinę· 
skie zsolidaryzować z potrzebami państwa i ła się dalsza dyskusja, poczem przystąpiono 
w każdym ustroju muszą takie normy ist- , do budżetu Min. Poczt i Telegrafów. Po re· 
nieć, a minister stoi na ich straży. feracie sprawozdawcy posła Kotlickiego dal· 

Fundusze dyspozycyjne, których odmó- sze obrady odłożono do jutra. 

6 DYREKCJI KOLEJOWYCH 
w zaspach śnieżnych 

Korespondent „Hasła" donosi z War
szawy: 

Ministerstwo Komunikacji komunikuje, że 
nowe znaczne śnieżyce wywołały znów po
ważne trudności w komunikacji kolejowej. 

W dyrekcjach: gdańskiej, wileńskiej, lwow
skiej, krakowskiej, poznańskiej i katowickiej 
szereg pociągów stoi zagrzebanych w śniegu, 
a uciążliwa komunikacja odbywa się śladem 
pługów śnieżnych. 

POWST NIE W MEKSYKU WYG SA 
Powstancy masowo przechodzą na stronę wojsk rządowych 

MEKSYK, 7.3. Wojska rządowe biją na I 
wszystkich frontach powstańców. Prawdopo
dobnie powstanie wkrótce będzie stłumione. 

Wypędzono również powstańców, znajdu
jących się pod dowództwem drugiego naczel
nika rewolucji gen. Escobaro z Salt:lbo. Ta 
porażka może przesądzić los północnych pro· 
wincyj, a nawet całej rewolucji. 

Wczoraj po krótkiej walce wojska rządo· 
we odebrały powstańcom ich główną siedzi
bę i ognisko powstania, miasto Vera Cruz. 
Przewódca powstańców gen. Aguirra wraz 
z 2.000 powstańców musiał szukać ratunku 
w ucieczce. Około trzech czwartych jego 
woj sit w V era Cruz przeszło na stronę wojsk 
rządowych, jak to zwykle dzieje się w Mek
syku po każdej nieudanej bitwie. 

W ręce rządu wpadły również miasta Cor
doba i Neuvo Leon. 

Plan wojsk rządowych polega na odcię
ciu powstańców od dróg komunikacyjnych i 
zmuszeniu ich do kapitulacji z powodu bra
ku amunicji. 

PR~SACY KOLONIZUJĄ SLĄSK 
pozbawiając ziemi ludność polską 

BYTOM, 7.3. Prusacy przystąpili do for- sprowadzonymi z zachodnich Niemiec, nie
sownej kolonizacji pols ·eh wsi na Sl~ku V(ładającymi zupełnie językiem polskim. 
niemieckim. Podkreślić należy, że miejscowa ludność 

Jak donosi czasopismo Archiv fiir innere polska musi się ściskać w karłowatych go, 
Kolonisation osadzono w czysto polskich I S,Podarstwach i chałupnictwie i zmuszona 
górnośląskich powiatach grotkowskim, strze- jest do emigracji, podczas gdy na jej ojcowiź· 
leckim i opolskim 11 majątków kolonistami nie osadza się intruzów. 

• 
POZAR 300 SAMOCHODOW 

i kilkunastu samolotów 
LOS ANGELOS, 7.3. Na tutejszej wysta· Nie stwierdzono dotychczas jaka liczba 

wie automobilowej wybuchł pożar, który na samolotów, znajdujących się na wystawie, 
szczęście, nie pociągnął ofiar w ludziach, uległa zniszczeniu. 
spowodował jednak s;zkody materjalne, obli- W chwili wybuchu pożaru znajdowało się 
czone na miljon dolarów. na wystawie 2.500 osób, które jednak zdołały 

Pastwą płomieni padło około 300 samo- I na czas opuścić lokal. Orkiestra grała do 
chodów. ostatniej chwili. (PAT) 

Straszne samobójstwo pary kochanków 
pod kołami pociągu 

BERLIN, 7.3. Straszna tragedja rozegrała 
rozegrała się wczoraj w małej miejscowości 
Seesen w Harcu. 

21-letni gimnazista Gepel i 20-letnia dziew
czyna, pasierbica powszechnie szanowanego 
kupca Feldmanna, utrzymywali stosunek mi
łosny. 

Giepel zaabsorbowany stosunkiem zanie· 
dbywał naukę, wobec czego miał opuścić 
Seesen i odjechać do rodziców, mieszkają
cych w Dortmundzie. 

I Kochankowie nie chcieli się jednak roz
stać i postanowili umrzeć razem. Udali się 
więc wieczorem za miasteczko, gdzie zwią
zali się rzemieniem i drutem, poczem ułożyli 
się na torze kolejowym. 

Dopiero koło godziny 3-ej rano, przejeż
dżający pociąg pospieszny położył kres ży
ciu obojga. 

Znalezione zwłoki były zupełnie zmiaż
dżone. 

18-ta LOTERJA PANSTWOWA 
Wczoraj, w drugim dniu ciągnienia 5-ej 

klasy 18-ej Państwowej Loterii padły nastę
pujące wygrane: 

Zł. 15.000 na n-ry: 11457 67401. 
Zł. 5.000 na n-ry: 22212 23183 35053 

67313 91299. 
Zł. 3.000 na n-ry: 4323 9007 35246 45168 

55941 121214. 

16566 16957 20402 21500 25024 25889 27582 
30334 30362 32340 33170 34406 35084 36382 
38020 40617 42851 43994 44024 44607 45116 
47327 50718 51021 51329 52036 52621 52913 
53231 55364 56439 56449 57311 58710 60735 
61985 62263 63540 64596 65470 65612 68551 
69269 69415 71995 72297 72909 73181 76105 
76173 76568 76795 76936 77667 81105 81133 
82117 82583 82614 82868 84009 86651 87058 

Zł. 2.000 na n-rv: 19397 24726 25335 86105 87480 88171 88176 88477 92042 95145 
66732 77978 79898. 82265 112008 141562 95293 96117 96346 96360 96574 97754 101300 
153324 174176. 103321 104963 104983 10Ś310 105746 107651 

Zł. 1.000 na n-ry: 8388 42079 4835 51689 110309 110378 110791 113357 116396 119552 
63533 71524 88476 95785 108924 135466 120378 120863 124959 128248 130364 131165 
147788. 132195 135584 136181 136600 136825 139606 

Zł. 600 na n-ry: 1374 3743 7151 8249 142263 142465 143157 145057 146142 147359 
61522 68575 71527 74204 75132 81660 95072 147489 151994 152008 152540 152651 153136 
102798 113389 114092 114522 119503 131933 153763 156837 157179 157279 160233 160316 
162820 168073. I 160903 162470 163342 163528 164835 166933 
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S. p. Stan. Grabiański 
zast. nacz. w~1 dz. prasowego M.S.Z. 

PARYZ, 7.3. (Tel. wł.}. Przebywający tu 
na urlopie zastępca naczelnika wydziału pra
sowego M. S. Z. p. Stanisław Grabiański 
zmarł wczoraj w czasie kąpieli w łazience 
hotelowej. Jak przypus~czają lekarze , za
szedł tu wypadek zatrucia gazem, przyczem 
niewykluczone jest samobójstwo. 

40 tys. dol rów 
wygrał profosor gimnazjalny 

ze Lwowa 
LWóW, 7.3. Pisma lwowskie podają, 

że szczęśliWym posiadaczem dolarówki 
nr. 33186, na którą padła główna wygrana 
40 tysięcy dolarów, jest profesor gimnazjum 
we Lwowie, dr. Stefan Juński, żonaty, bez· 
dzietny, lat 40. 

Zamierza on połowę gotówki podjąć, a za 
resztę zakupić listy zastawr.e Banku Gospo
darstwa Krajowego. 

Demonstracja bezrobotnych 
· w Berlinie 

BERLIN, 7.3. Wczoraj w całym szeregu 
punktów Berlina odbyły się zgromadzenia 
bezrobotnych, którzy usiłowali potem orga
nizować pochód. 

Policja musiała wszędzie interwenjować., 
w niektórych punktach rozpraszać demon· 
strantów przy pomocy pałek gumowych. 
Nikt jednak nie został zraniony. Aresztowa
no około 50 osób. 

Pochody w dniu 1 maja 
zosłały w Berlinie zakazane 

BERLIN, 7.3. Prezydjum berlińskiej J>O'" 
licji zakazało urządzania pochodów z okazji 
święta robotniczego w dniu 1 maja. 

Zarządzenie to policja uzasadnia fakta
mi, że w ostatnich czasach dochodziły do 
zbyt krwawych starć pomiędzy ugrupowa
niami skrajnie sprawicowemi i lewicowemi. 

Polacy w Australjl 
cierpią straszną nądz~ 

NOWY JORK, 7.3. Pism.a polskie tutej· 
sze ogłaszają list polaków, mieszkających w 
Brisbane w Australii (w liczbie 50), którzy 
uskarżają się na warunki, w których żyją, na 
brak konsulatu polskiego, księdza polskiego, 
polskich książek i gazet. List podpisany jest 
przez dr. Stanisława Grabowskiego: Adres: 
Kolonia Polska Bunay, Quay Street, Brisba
ne, Australja. 

Napad cyganów 
na szpital w Moskwie 

MOSKWA, 7.3. Prasa sowiecka donosi. 
iż uzbrojeni cyganie dokonali w Moskwie 
napadu na szpital św. Katarzyny celem wy• 
kradzenia znajdującej się tam chorej cy
ganki. 

Cyganie steroryzowali )ekarzy i sanita
riuszki rewolwerami i strzelając na postrach 
wtargnęli do sali, w której się znajdowała 
chora, porwali ją i wywieźli za miasto. W 
drodze do taboru chora zmarła. 

Głosy Prasv o nolblizszym lłlmle „LUNY" 

„Awantury Arabskie" 
„ .nie słyszałam równie szalonego śmie

chu, jak podczas wyświetlania „Awantury 
Arabskiej", Pierwszy raz zdarzyło mi się 
być na dwuch seansach jednego i tego samę
go filmu, tak dalece pociągającym i oszała
miającym był ton tego filmu, zabawnośc je
go niezwyczajna i artyzm wykonania. 

Maria Jehanne Wielkopolska 
w „Głosie Prawdy". 

„.jeżeli chodzi o 11Awantury Arabskie0
f 

należy przyznać, że obrazu tego typu i po· 
kroju dawnośmy nie widzieli.„ Poprostu, aż 
się nie chce pisać dużo: lepiej powiedzieć 
krótko, a węzłowato: obraz doskonały, idź· 
cie wszyscy go podziwiać. 

,,Robotnik". 
... Niesłychane, nieprawdopodobne, ujęte 

w pomysły dotąd nigdy nie widziane „Aw:m 
tury Arabskie", do łez rozśmieszające, pełne 
humoru w momentach najtragiczniejszych. 
Film słowem: rozkoszny. 

"Epoka„. 

.„Jedna z najbardziej uroczych komed-yi 
amerykażskich o dramatycznem wprowadze
niu i groteskowym epilogu. 

„Express Poranny''. 
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Można było spodziewać się wiele - rze
czywistość przeszła jednak granice przewi
dywań. 

Mówimy o projekcie zmiany konstytucji, 
wniesionym do Sejmu przez 3 stronnictwa 
lewicy - P. P. S., Wyzwolenie i Stronnictwo 
Chłopskie. 

Głuche wieści chodziły, że ów lewicowy 
tryumwirat przygotowuje dla Sejmu niespo
dziankę w postaci „konkurencyjnego" dla 
BB. projektu. 

Oczekiwano nieszkodliwego demonstra
cyjnego fajerwerku - lewica rzuciła bombę 
pełną gazów oszałamiających. 

Prcjekt lewicy niema najmniejszych szans 
na zdobycie większości w Sejmie. To wła
śnie wiedzą zgóry jego twórcy i tero jedynie 
chyba tłumaczyó można tę niezwykłą nieod
powiedzialność, tę brawurę, tę bezkarność 
w stosunku do Państwa, jaką twórcy pro
jektu wykazali. 

Chciałoby się wierzyć, że gdyby projekt 
miał jakieś szanse, iż stanie się nową księgą 
konstytucji - twórcy jego nad niejednym 
artykułem zastanowiliby się, zawahali i -
cofnęli z lękiem przed odpowiedzialnością. 

Brak szans zagwarantował lewicy bez
karność i poszli - „na całego". 

Rozejrzyjmy się choć pobieżnie w chaosie 
demagogicznych pomysłów, jakiemi lewica 
przyozdobiła swój projekt. 

Pobieżny nawet przegląd wystarczy, aby 
zrozumieć ich nieobliczalny radykalizm, go
dzący wyraźnie w interesy Państwa. 

Na wstępie zaraz spotykamy się z krót
kim „raz, dwa, trzy!": 

- Znieść Senat!!! 
Doświadczenie wykazało dostatecznie ja

sno, że przy rozkrzyczanej demagogji Sejmu, 
gdzie partyjne „temperamenty grają" - wię
cej niż dobrze jest mieć Senat jako hamu
lec. 

Wiecznie kipiący wrzątkiem partyjnych 
swarów kocioł, jakim jest Sejm - musi (mu
że niestety, ale musi) mieć klapę bezpieczeń 
stwa, jaką jest Senat. 

Tak mówi doświadczenie. Polskie do
świadczenie. Ale lewica nie licząc się 
z niem, chce wprowadzić w życie międzyna· 
rodową doktrynę. 

Sprawa wyboru prezydenta rozstrzygnię
ta jest w projekcie lewicy jakimś „ni to, ni 
owo". Ma to być kompromis z projektem 
B. B. 

Podczas gdy dotychczas wybór ten doko· 
nywany był przez Zgromadzenie Narodowe, 
złożone z posłów i senatorów, igdy klub BB. 
żąda powszechnego wyboru plebiscytowego, 
posłowie z lewicy proponują dziwilą zais~e 
mieszaninę. Według nich prezydenta wy
bierać ma specjalne zgromadzenie elekcyjne, 
Elektorów miałoby być 888, włbranych w 
powszechnem głosowaniu. 

Idąc po linji jakiejś nałogowej nienawiści 
do silnej władzy prezydenta, projekt ograni· 
cza ją szeregiem umiejętnie wypunktowanych 
szykan. Trafiają się przytem pomysły godne 
szaleńców. 

Oto naprzykład w razie wojny zarządze· 
nie mobilizacji przez prezydenta ma być po
przedzane uchwałą Sejmu! Jeśli Sejm nie 
obraduje, to na wypadek mobilizacji musi 
się zebrać w ciągu 3 dni. 

Termin skądinąd istotnie krótki. Ale hi
storia zna wypadki, gdy„. w ciągu trzech dn1 
pół Belgji było już w rękach niemieckich. 

Do szaleńczych pomysłów należy projekt 
przyznający szeroką autonomię terytorjalną 
mniejszościom narodowym. 

Jest to poprostu parcelacja Polski! No
wy jej rozbiór! 

Kwestia pożegnania się z kresami była· 
by kwestią zapewne kilku lat, gdyby liberal
na autonomia rozwinęła się tam pod opie
kuńczym skrzydłem Sowietów lub sztabu ge
neralnego niemieckiego. 

Z dotychczasowych doświadczeń wiado
mo, że mniejszości już i tak nadużywają praw 
i głośno występują przeciw państwu. Pomy
sły lewicy nie liczą się wcf-le w bezpieczeń· 
stwem Polski i prowadzą Die do załagodzenia 
przeciwieństw narodowościowych, lecz do 
ich rozognienia. 

„Marzenia uciętej głowy" na tematy go
spodarczo-społeczne chciałaby lewica zreali
zować w dwuch kierunkach. 

Art. 99 otrzymuje brzmienie sformułowa· 
ne przez klub P. P. S.; brzmi on wedle pro· 
iektu: „Rzplita Polska przystosowuje for
mę własności do potrzeb państwa i społe
czeństwa. Wszystkie środki wytwarzania, 
komunikacji i wymiany podlegają kontroli 
Rzplitej. Państwo obejmować będzie w spo
sób ustawą przewidziany, dojrzałe do tego 
~ałęzie produkcji pod swój zarząd bezpośre-
1 .„ 
'!U • 

Ustęp 3 tego artykułu sformułowany 
przez Kluby Stron. Chłopsk. i Wyzwolenie 
powiada, iż maksimum posiadania ma wyno· 

Str. 3 „HASŁO" z dnia 8 marca 1929 roku. -----·-----
~----~-----~~ 
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Ostatnie posiedzenie Rady Ligi Narodów 
w Genewie poświęcone było 4 wielkim mo
wom: Stresemanna, Zaleskiego, Chamber
laina i Brianda na temat sprawy mniejszości 
narodowościowych. 

Obszerne depesze wczorajszego „Hasła " 
doniosły szczegóły, Ogólny wynik tego pierw 
szego dnia reasumuje si~ następująco: 

Stresemann wystąpił z demagogiczną mo· 
wą po niemiecku, obliczoną wybitnie na efekt, 
pragnąc zagadnienie mniejszości wyolbrzy
mić. Żądania Stresemanna zmierzały do tego, 
by każdeJ nawet błaheJ skardze mniejszości 
przed trybunałem Ligi można było nadawać 
rozgłos światowy, gdy dotychczas sprawy te 
badane są poufnie na powiedzeniach komisji 
z 3-ch osób. 

Można sobie wyobrazić, jakie widowisko 
propagandowe przeciw Polsce przedewszyst· 
kiem organizowałyby przed całym światem 
Niemcy, gdyby przeszedł wniosek Strese
manna co do badania w przyszłości skarg 
mniejszości publicznie przed komitetem, zło

żonym z delegatów wszystkich państw. 

9/liłość 

i e m i e c nici trndvcii 1863-go roku 

Efekciarskiej mowie Stresemanna prze
ciwstawiło się rzeczowe, realne przemówie· 
nie min. Zaleskiego. 

- Niemcy zabiegają o zmienienie proce
dury, która została ustalona w porozumieniu 
z państwami zainteresowanemi. Trzeba ich 
zgody na zmianę. 

W konkluzji tej tezy ;nin. Zaleski stawia 
wniosek wybrania komisji z 3-ch osób do 
rozpatrzeni<'. sprawy. 

Zasadę: „co 
gorąco wspólny 
munji i Anglji. 

Tak było na 
Ligi. 

nagle, to podjable", poparł 

z Polską front Francji, Ru· 

środowem posiedzenm Rady 

A dziś - czytamy dalsze depesze „Ha
sła" z Genewy. 

Fotografia nasza przedstawia sal ę obrad. 

Od lewej ku prawej według kolejnych 
krzyżyków siedzą: Stresemann, Briand, 

Chamberlain i Zaleski. 

W tej sali po wojnie światowej toczą się 
bezkrwawe, a doniosłe zmagania narodów. 

'iJt 
• 
l Smierć 

wiązane p1 zez 
Wojskowe Biuro Historyczne, pracujące 

pod kierunkiem gen. Juliana Stachiewicza, 
w tych dniach wydało zeszyt pierwszy „ Prze 
glądu Historyczno - Wojskowego" 

Wśród szeregu prac i materiałów histo
rycznych, „Przegląd" zamieścił na czele „Za· 
rys historji militarnej powstania styczniow1::
go" Marszałka Józefa Piłsudskiego . 

Jest to cykl 10 wykładów, które Marsza
łek wygłosił w roku 1912 w Szkole nauk spo· 
łeczno-politycznych w Krakowie. Znakomitą 
większość słuchaczy stanowili uczniowie kur
sów oficerskich ,.Strzelca" krakow.skiego, 
dziś w niepodległej Pclsce wybitni i zasłuże
ni wyżsi wojskowi. 

Obecnie wydano pracę Marszałka na pod
stawie stenogramu wykładów. 

Ostateczna konkluzja rozważań Marszał
ka Piłsudskiego brzmi: 

„J eżeli chciałbym streścić główny błąd 
myśli wojennej powstania, to powiedziałbym, 
że błędem tym jest niezdanie sobie sprawy 
z roli spisku w rewolucji. Mówiłem już o po
dziale ludzi na zorganizowanych i niezorga· 
nizowanych , o tern, że zorganizowanym jest 
tylko właściwy spisek. W powstaniu 1863 r. 
mieliśmy zorganizowanych dwadzieścia parę 
tysięcy, wobec czterech i pół miljona ludno
ści niezorganizowanej. Tymczasem s iła ru
chu rewolucyjnego nie odpowiada najzupeł
niejtej nielicznej garstce zorganizowanych lu
dzi. I oto powstaje iluzja, że istniejąca siła 
moralna jest znacznie większa od siły, repre
zentowanej przez zorganizowanych, że ta si
ła moralna, rozsiana w otoczeniu, daje się 
zużytkować materjalnie dla celów wojny; że 
daje się zorganizować jakimś cudownym spo
sobem dla celów, jakby to była już gotowa 
materjalnie siła. 

„Tę iluzję, ten mylny rachunek bardzo 
często spotykamy u rewolucjonistów. Rok 
1863 pod tym względem we jest wyjątkiem. 
Jednak rok ten również dowodzi, że dla ce
lów wojny nie można liczyć na siłę moralną, 
jako na konkretną wartość materjalną. Dla 
celów wojny należy liczyć na to, co się ma 
w ręku i odpowiednio do tej siły planować 
swoje ruchy". 

W zakończeniu wykładów sw)ch przed 
17-tu laty Marszałek Piłsudski stwierdzili 
że słuchacze jego niewątpliwie zrozumieli je
go intencję, że zechcieli zrozumieć, 

„jak szczerze pragnę zbudować most mię
dzy teraźniej szem pokoleniem, a pokoleniem 
1863 roku. I sądzę, że gdybym miał przed so
bą ludzi z tamtych czasów, to powiedzieliby 
mi tak, jak ja to sobie nieraz sam mówię: 
,,Zginęliśmy niedarmo i nauka dla was ze 
śmierci naszej płynąć może". 

Tak mówił Marszałek Piłsudski na dwa 
lata przed wybuchem wojny światowej i przed 
wyruszeniem I-ej jego kompanji kadrowej do 
bojów o Polskę. 

firmamencie filmowym w „świecie w płomie 
niach". Dalszy ciąg znają wszyscy: Zmar
twychwstanie, Carmen, Ramona„. 

Traged1a Dolores del Rio 
Lecz równolegle z zaspokojeniem ambicji 

załamała się linja szczęścia małżeńskiego. Jai 
me Del Rio stał się na terenie Hollywood 
niepotrzebnym dodatkiem, tolerowanym tyl
ko przez jej otoczenie, jedną z szarych posta 
ci wielotysięcznego tłumu, który ją podzi
wiał. Przytem mało kto wie, jak absorbują
cą i męczącą jest praca filmowa, jak kom· 
9letnie pochłania czas, nerwy, myśli, uczu
cia, wrażliwość. W chwilach wolnych od 
pracy nawet, Dolores była zbyt znużona, aby 
interesować się swym zaniedbanym mężem. 
Przytem było jeszcze zawsze tyle do zrobie
nia i do załatwienia: prasa, wywiady, przy
jęcia, wielbiciele, sprawunki.„ I zdawało jej 
się, że Jaime doprawdy jest niepotrzebny, że 

Czyjeż mogą być tragedję w Hollywood? 
zapytają czytelnicy. Prawdopodobnie 

tych niefortunnych kandydatów i kandyda
tek na gwiazdy, którzy dla tych czy innych 
powodów nie mogli zrealizować swych aspi
racyj. Tych, których po pierwszej próbie 
ekranowej, niezadowolony reżyser odsyła do 
domu. Jednem słowem - bezimiennego 
tłumu tych, 11którym się. nie udało". 

Tymczasem bohaterami tych tragedyj 
są właśnie najświetniej błyszczące gwiazdy 
ekranu, te właśnie gwiazdy, „którym się u
dało", których udziałem jest rozgłos, fortu
na, uśmiechy losu. 

Oto tragedja Dolores Del Rio, ciemno· 
okiej, płomiennej Carmen, patetycznej Kati 
w Zmartwychwstaniu, zalotnej, gibkiej Pan· 

I tery. Dolores rozpacza i tonie we łzach, 
a z wielkim trudem dała się nakłonić swemu 
dyrektorowi do kontynuowania rozpoczętego 
filmu. Co jest powodem jej cierpienia? 

sić 60 hektarów, a w okręgach przemysło
wych i podmiejskich tylko 30 ha. Przejmowa 
nie obszarów przez państwo dokonane zosta
nie na mocy ustawy, która może zwolnić 
państwo od płacenia właścicielom odszkodo
wania za ziemie i lasy. 

Jasne?! Zupełnie. 
Projekt znosi faktycznie prawo własno· 

ści, chce pozbawić obywateli prawa posiada
nia lasów i większej ilości ziemi. Wywłasz
czenie ma nastąpić niemal bez odszkodowa -
ni a. 

„Dojrzałe" gałęzie przemysłu mają 
przejść na własność państwa. 

Śmierć jej męża - Jaime Del Rio. 
- Jaklo? - zawołają czytelnicy - prze 

cież wszyscy wiedzą, że Dolores była roz
wiedzioną z mężem i to na własne żądanie! 

Prawda! Rozwód ten jednak był raczej 
wynikiem chwilowego oszołomienia świetnej 
artystki pracą i sławą, aniżeli dowodem, iż 
miłość jej dla męża wygasła. Jaime i Dolo
res byli najszczęśliwszą parą pod słońcem. 
Kochali się, byli bogaci, otaczała ich ferycit.:· 
na, czarodziejska przyroda. Lecz miłość i for 
Łuna nie wystarczały ambitnej małżonce me
ksykańskiego bankiera. Zapragnęła sławy. 
Że zaś prócz urody obdarzona była od natu
ry talentem, szybko „odkrył" ją dyrektor Ca
rewe i przepowiadał jej wspaniałą przy
szłość . Państwo Del Rio przybyli do Holly· 
wood. Początki karjery Dolores nie były 
świetne, wybitne zdolności jednak, szalona 
praca, wytrwałość, bystrość sprawiły, iż po 

I kilku mniej udatnych próbach zabłysła na 

Lewica chce nadto w konstytucji przepro 
wadzić rozdział kościoła od państwa, a pod 
względem wyznaniowym formułuje szereg 
przepisów, wziętych z radykalnego arsenału. 

* * * 
Na szczęście jak powiadamy projekt le· 

wicy niemą żadnych szans. 
Ale jest dokumentem. Jest ważnym dla 

całego społeczeństwa dokumentem. · 
To manifest lewicy do narodu - mani· 

fest, od którego ciarki przechodzą po skó· 
rze. 

Trzeba zapamiętać, 
Stan. Pac. 

J istotnie rola jego w jej życiu był;.. skończo 
na. I zażądała rozwodu, a Jaime, choć ze 
złamanem sercem - nie odmówił; więcej 
nawet, podeptał religję swoją, do której go
rąco był przywiązany, by zadośćuczynić żą· 
daniom ubóstwianej Dolores. 

Lecz, gdy Jaime leżał na śmiertelnem ło
żu, o tysiąc mil od ojczyzny, w obcym kraju, 
gdzie niewielu miał przyjaciół, gdy w 33-ci.m 
roku życia skonał od zakażenia krwi ·- za. 
żądał, by go pochowano z obrączką ślubną-

N a stoliku, obok posłania chorego pię· 
trzyły się stosy depesz od Dolores z za oce
anu słanych. Jedna z ostatnich brz.mllJ.a: 
„Najdroższy, muisz żyć dla mnie i miłości 
mojej!". Lecz ostatnia, ta , która przybył.a 
na kilka chwil przed zawarciem powiek i wy 
wołała uśmiech błogości na usta konającego. 
zawierała tylko dwa słowa . Dwa słowa tyl
ko, lecz 'Wymowniejsze od całych poematów. 
Kocham cię! 

I dlatego może łatwiej było umierać Jai
me Del Rio z temi dwoma słowami na ustach 
niż będzie teraz żyć złamanej tym ciosem 
jego wdowie. 
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Piątek, 8 marca, Jana BrJżego. 
Sobota. 9 marca, F rancis.tki Rz. 

TEAT1.~Y. 
Teatr Miejski - To. ci Dc1jw·ażniejsze. 
Teatr ·Kameralny - Poławiacze cieni. 
Teatr Popularny - Romeo i Julja. . 

CO GRAJĄ DZIS W KINACH: 
Apollo - Spowiedź szesl!astoletniej. 
Bajka - Hrabina Paryża. 
Casino - Pieniądz. 
Capitol - O czem się nie mówi rodzicom. 
Corso - Złodzieje hotelowi. 
Czary - Na stokach cytadeli. 
Dom Ludowy - Gdy mężczyzna się budzi. 
Era - Człowiek z biczem. 
Grand-Kino - Kobiety na śliskiej drodze. 
Luna - Mogiła wśród lodowców. 
Miejskie Kino Oświatowe -Pan Tadeusz. 
Mimoza - Burza. 
Odeon - Król ułanów. 
Pałace - Arcyzłodziej z Damaszku. 
Resursa - Biała sonata. 
Spółdzielnia - Skrzydła. 
Słońce - W ogniu i potokach krwi. 
Victoria - W porywie zmysłów. 
Wodewil - Księżniczka Dunaju. 
Zachęta - Gehenna zdradzonego męża. 

Komunikacja tramwajowa 
na linjach Łódź - Ozorków i Łódź 

- Pabjanice przerwa 
Jak nas informuje Dyrekcja Kolei Dojaz.. 

dowych Elektrycznych Łódzkich z powodu 
silnych zasp śnieżnych komunikacja tramwa
jowa na linjach Łódź - Ozorków i ł.ódź -
Pabjanice została przerwana. 

Na linji Łódź -- Konstantynów, Łódź -
Tuszyn i Łódź - Zgierz tramwaje kursują z 
dużym opóźnieniem. 

Na linje zasypane śniegiem zostali wysła
ni robotnicy w celu oczyszczenia toru ze 
śniegu. 

Jak się dowiadujemy, z dniem dzisiejszym 
komunikacja natych linjach zostanie całkowi
cie przywrócona. 

Pomoc lekarska 
dla funkcjonarjuszy państwowych 
Jak się dowiaduje~y, funkcjonarjusze pań

stwie mogą korzystać z pomocy lekarskiej po 
porozumieniu l>ię chorego z lekarzem urzędo
wym celem ustalenia czasu odwiedzania cho
tego lub uzyskania informacyj, czy i do jakie
go specjalisty należy się zwrócić. 

W sprawie tej Wydziału Zdrowia Pu
biicznego przy Urzędzie Wojewódzkim roze
słał do wszystkich urzędów państwowych o
kólnik, w którym zaznacza, że w· przypad
kach pilnych lekarze będą odwiedzali chorych 
bez względu na godzinę zgłoszenia w czasie 
j akna j rychlejszym. 

W okólniku tym Wydział Zdrowia Publi
cznego zaznacza, że domaganie się natychmia
stowych odwiedzin lek~rza jest usprawiedli
wione w siosunkowo nielicznych wypadkach, 
zbędne zaś wezwania „Pilne" uniemożliwiają 
lekarzom szybkie udzielan 'e pomocy chorym 
cbłożnie. 

Należy zanzaczyć, że dr. Stanisław No
wicki odwiedza chorych w północnej części 
miasta do linji ulic Adrzeja i Przejazd, dr. 
Józef Weylant na pozostały na terenie mia
sta. Dr. Artur Zigler przyjmuje dzieci urzęd
ników państwowych, wyłącznie u siebie w do
mu, dr. dr. zaś Auerb~ch i Ladyński załatwia
ją wizyty do obłożnie chorych dzieci. 

I ... 
ino ,, SŁONCE'' 

ul. Napiórkowskiego 28 ( 1~ ~n. :.,t.-Zarzewska) 
Dojazd tramwajami Nr. 3 I 4. 

Od wtorku, dnia :> do 11 marca 19Z9 r. 

Niebywała premj;::ral 
EP,opea siły i bohaterstwa nieustraszonych 

ochotników w walc~ o niep~dległość 

W ogniu i Poło, och krwi 
PoŁE;zny dramat woj!'!nny w 10 aktach 

l\kcja toczy slE; na pogr?ink:t•.1 Rosji bolszc· 
wickiej i jednego z pań~!w ośdennych. 

Początek seansów o godz. 5 w sobaty o 3 ej 
w niedziele o godz. 1. Uwag• : W niedziele 
na I. seans od 1-3 wszystkie: miejsca po 40 gr. 

Dojud tramtvaj;:imi .3 i 4 I 
iaam111:;m;::::zl!llmll:mlmallll~~l1.'l:.~:w•121m----m 

Nocne dyżur aptek 
Dziś w nocy dyżuru1'1 r.ast~pujące apteki: 
S-rów Wójcickiego (:t'- :-riór~v w:kiego 27}, 

nickiego i ~I. Cymera (\X'ul.::.:z,1ń:;ka 3'1), S-rów 
Leinweber (Plac Wolno.::ci 2J, S-rów Hart-
11ana (Młynarska 1), J. r· hane (Aleksan
drowska 80), 

Obch6d Imienin Marszałka Piłsudskiego 
Jak się zapowiada uroczystość w Łodzi 

Na ostatniem posiedzeniu Obywatelskie
go Komitetu Obchodu Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, które się odbyło pod 
przewodnictwem d-ra Fichny uchwalono 
zorganizować w niedzielę dnia 17 marca po
pularne akademie w liczbie sześciu na wszy 
stkich przedmieściach Łodzi, na których zo
staną wygłoszone okolicznościowe przemó
wienia przy równoczesnym udziale chórów i 
orkiestr, oraz deklamacyj, zorganizowanych 
przy łaskawym współudziale artystów Te
atrów Miejskiego ' i Popularnego. 

Dnia 18 marca wieczorem odegrają or
kiestry wojskowe, policji państwowej, strafy 
pożarnych i organizacyj społecznych i zawo
dowych capstrzyk maszerując wszystkiemi 
ulicami m. Łodzi. 

Dnia 19 marca mają być odprawione na
bożeństwa w świątyniach wszystkich wy-

znań, poczem nastąpi defilada wojskowa na 
ulicy św. Jerzego po nabożeństwie w ko
ściele garnizonowym. Po południu odbędą 
się przedstawienia dla żołnierzy, policji pań
stwowej, przysposobienia wojskowego i mło
dzieży szkolnej w Teatrach Miejskim i Popu
larnym oraz wszystkich kinoteatrach w Ło
dzi. 

O godz. 19-ej odbędzie się uroczysta aka
demia w sali Filharmonji, po ukończeniu 
której Teatr Miejski wystawi premjerę „Bo
lesław śmiały" - Wyspiańąkiego, po u
przedniem okolicznościowem przemówieniu. 
Niezależnie od powyższego programu kino
teatry łódzkie wyświetlać będą historyczne 
dodatki do programów filmowych w ciągu 
5-ciu dni. 

Szczegółowy program niebawem będzie 
podany do wiadomości publicznej. 

Fotografowie w obronie swego zawodu 
Delegacja Cechu i Związku Fotografów w Warszawie 

Niejednokrotnie już omawialiśmy sprawę 
godzin otwierania i zamykania zakładów fo
tograficznych w dni powszednie, oraz konty
nuowania pracy w niedziele i święta. 

Pomimo, iż cech i związek fotografów w 
Łodzi energicznie zabiegał od dawna u 
władz miejscowych w tej sprawie, kwestia ta 
nie została załatwiona w myśl życzeń foto
grafów. 

Wobec powyższego, o czem doniosło 
swego czasu 11Hasło", udała się do władz 
cen.tralnych w Warszawie specjalna delega
cja fotografów, którą przyjął p. wiceminister 
Spraw Wewnętrznych. 

W odpowiedzi na zgłoszone życzenia de
legacji p. wice-minister oświadczył że roz
porządzenie o godzinach handlu w Łodzi nie 

1 jest sprawą lokalną, że spowodowane zosta-

ło ustawą P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Mimo to jednak p. wice-minister obiecał de· 
legacji skomunikować się z władzami łódz
kiemi i zażądać wyjaśnień w tej mierze. 

Następnie delegacja zwróciła się do Mi
nistra Pracy i Opieki Społecznej w sprawie 
nakładania na właścicieli zakładów fotogra
ficznych podatku obrotowego. Wyjaśniła 
ona w departamencie pracy, że w myśl usta
wy fotografowie zawodowi zaliczeni zostali 
do kategorji rzemieślników, którzy jeśli pra
cują z j~dnym pomocnikiem winni być zwol
nieni od podatku obrotowego. 

W Łodzi natomiast sprawa ta przedsta
wia się inaczej. Delegacja prosiła zatam dy
rektora departamentu pracy, ażeby wniimął 
w tę sprawę i polecił władzom skarbowym 
w Łodzi rozstrzygnąć kwestję w sposób prze 
widziany przez ustawę. 

Zuchwały rabunek w składzie jubilerskim 
Złoczyńcy skradli biżuterję ogólnej wartości 51000 zł. 

Wczoraj około godz. 9 rano władze śled
cze powiadomione zostały o zuchwałym ra
bunku w składzie jubilerskim, niejakiego Jud
ki Bursztyna przy ul. Zgierskiej 50. 

Jak się okazało nieznani włamywacze o
tworzywszy wytrychami drzwi sąsiedniego 
sklepu ze szkłem, za pomocą wyłomu w mu-
1 ze wtargnęli do zakładu jubilera Bursztyna, 
skąd skradli znaczną ilość pierścionków i ze-

garków na ogólną sumę około 5.000 złotych. 
Po dokonanym rabunku włamywacze nie

widziani przez nikogo zbiegli tą samą drogą, 
zacierając za sobą skrzętnie wszelkie ślady 
włamania. 

Powiadomione o kradzieży władze policyj 
ne przeprowadzają śledztwo, które jest nie
zwykle utrudnione ze względu na zatarte śla
dy. 

Krwawa rozprawa pomiędzy rywalami 
Kulą zamanifestował swoJe prawa 

W dniu wczorajszym we wsi Długie, gmi
ny Popień, powiatu brzezińskiego niejaki 
Franciszek Gutkowski, lat 21, zamieszkały 
we wsi Rozworzyn, postrzelony został z re
wolweru przez Romana Gocińskiego. 

Kula przebiła brzuch Gutkowskiemu, któ 
rego przyewieziono w stanie ciężkim pocią
giem na stację Łódź-Fabryczna, a stąd ka
retką Pogotówia Ratunkowego do szpitala 
im. Poznańskich. 

Zajście to powstało na następującem tle. 
We wsi Długie, mieszka córka pewnego 

gospodarza tamtejszego, której narzeczonym 
był Roman Gociński. Niezważając na to, 
ru. - Romana Gocińskiego aresztowała po
licja brzezińska. 
Franciszek Gutkowski starał się pozyskać 
względy dziewczyny. 

Nie pomogły żadne perswazje. 
Gutkowski był uparty i chciał doprowa

dzić plany swoje do celu. Mimo, iż Roman 
Gociński niejednokrotnie odgrażał się i o
strzegał, że jeżeli Gutkowski nie uspokoi się 
i nie opamięta, rozprawi się znim na serjo. 

Pogróżki swoje Gociński urzeczywistnił, 
bo oto wczoraj spotkawszy się z rywalem 
swym oko w oko, wystrzelił doń z rewolwe-

\Ilf ilm 
Kino-teatr 11Bajka" wznowił wyświetlany 

niegdyś w Łodzi film pod tyt. „Hrabina Pa
ryża". Mimo, że obraz ten nie zalicza się 
do najnowszych, mimo to jednak powodzenie 
ma jeszcze na długi czas zapewnione dzięki 
niezmiernie ciekawej treści, dobrym pod 
względem technicznym wykonaniu no i kon
certowej wprost grze artystów z wielkim 
.Jannigksem na czele, gdy jeszcze produkował 
swe filmy w Europie. W roli amanta widzi
my dobrego znajomego Gajdarowa, którego 
najlepszą kreacją jest właśnie „Hrabina Pa
ryża" oraz Mia May, której 11Śpiew łabędzi" 
podziwiamy w tym filmie. Całość powinna 
być obejrzana nawet przez osoby, które film 
ten widżiały, celem odświeżenia miłych wra
żeń. 

Kino ,,BAJKA'' ul. FRl\NCISZKANSKA 31 a 
(róg Brzezińskiej) 

Dziś premjera I 

Emil Jannings, Mia May, Erika Glaesner 
Włodzimierz Gajdarow 

w poteinej tra~edił o. Hrab 1-n a Pa ryz· a 
koc~aJaceJ kOb 1etv t. 

w nowym literackim opracowaniu w 2 serjach 14 aktach (jako całość) 

Doborowa orkiestra pod kierunkiem kapelmistrza p. Z. SANDOMIERSKIBGO. 

Początek codziennie o godz 4.30 w soboty, nleJzlele i świ~h1 od 12-3-ei orai: w dni powszednie 

I na pierwszy seans ceny miejsc od 30 groszy. 1411 
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a-reatr 1 nmua4 
TEATR MIEJSKL 

Jubileusz Marji Dąbrowskiej. 

Dziś uroczystość jubileuszowa 45-letniej 
chlubnej pracy artystycznej zasłużonej i uta· 
lentowanej artystki Marji Dąbrowskiej. 

Cała Łódź artystyczna i kulturalna złoży 
hołd czcigodnej jubilatce, świetnej a:!"lystce 
charakterystycznej, której kreacje zdobyły 
sobie ogólne uznanie i popularność. 

Wieczór zapełni premiera głośnej 4-akto· 
wej sztuki M. Jewreinowa 11 l'o, co najważ· 
niejsze". 

Oryginalną i świetną tę sztukę reżysero· 
wał K. Tatarkiewicz. 

Dekoracje K. Mackiewicza. 
Główną rolę męską odtworzy Jan Bo· 

necki. 
W innych rolach: Stefanja Jarko-.vska, 

Irena Borecka, Iza Faleńsk~. Wanda Jaku· 
bińska, Marja Żabczyńska, Franciszek Brod· 
niewicz, Jerzy Chodecki, Antoni Klis2ewski. 
Jan Mroziński, Władysław Staszewski i Lu· 
dwik Tatarski. 

Początek o godz. 8.30 wieczorem. 
Sztuka powtórzona będzie jutro i w nie„ 

dzielę wieczorem. 

,,HINKEMAN" 
z A, Sochą 

dany będzie jutro i w niedzielę o godz. 4-ej 
po południu po cenach popuiarnych, oraz w 
poniedziałek dla Związków Robotniczych. 

TEATR KAMERALNY. 

uPoławiacz cieni" 
z A. Węgierką. 

Doskonała i interesująca ta sztuka J. 
Sarment'a grana będzie dziś wieczorem. ju
tro, w niedzielę i w poniedziałek . 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa 18. 

Dziś ostatnie przedstawienie tragedji 
W. Szekspira „ROMEO i JULIA" któ
ra przez szereg wieczorew wypełniała wi· 
downię po brzegi, dając pełne zadowolenie 
artystyczne. 

Popisy gimnastyczne 
Sokolstwo Łódzkie, szykując się do 

Wszechsłowiańskiego Zlotu w Poznaniu, u
rządza w niedzielę, dnia 10 marca r. b., o go
dzinie 16.30 w lokalu Klubu Pracowników 
Zjednoczonych Zakładów Przemysłowych K. 
Cheiblera i L. Grohmana w Łodzi przy ulicy 
Przędzalnianej Nr. 68 popisy ~imnastyczne. 

' 

Kino „VICTORJA" 
Kilińskiego 211. 

Dojazd tramwajami Nr. Nr. 3, 4 i 17. 

Od wtorku S do poniedziałku 11 marca wł11cz. 

Wielkie arcydzieło króla realizatorów JOE 
Mf\Y'f\ twórcy niezapomnianego ,Indyjskiego 

grobowca" w rekordowym tllmle 

i) ·~. 

OJ porvw1e zmvstGro 
f\rcyfiirn dramatyczny malui2'<:J niebo l piekło 

nowoczesnego małżeństwa 
W rolach czołowych: 

Katba von Nagy, V11lan Glbaun I Hm Brausmttlr 

~~~!;~~ Harry LtedtkB (Robert i Bertrand) 
Poczlltek seansów o godz. 6-ęj, .,, sobotę • 

godz. S·ej pp., w nladzielę o 3-ej pp. 

Kino DOM LUDOWY 
PRZEJRZD 34 I Od dnia 5 do dnia 11 marca wl14cznle 

Wspaniały film p. t. 

Ody mę~czyznn słę budzi 
Dramat sensacyjno-salonowy 

W rolach głównych najbardziej młodzietic1y 
amant ekranu 

Ryszard Barłbelm&siuosobn, wdz lęku i kobiecości 

Dora ta Makbel 
Doborowy kom:ert gry I techniki Przepiękne 

zdjęcia. 

Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w soboty. niedziele I święta od 
godz. 1-3 pp. I m. 75 gr„ li. 40 gr. Ul. 30 gr 

W soboty. niedziele i święta od godz. 3 pp. 
I miejsce 9J gr~ 11. m. 50 gr., lll. m <łO gr. 

W poniedziałki kino cztn .~ e 
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Cyniczny zbrodniarz! żadnej skruchy! Zadnej nadzieji na poprawę! 

Motywy wyroku sądowego w sprawie zabójcy małż. Tyszerów 

W dniu wczorajszym upłynął ostateczny 
termin ogłoszenia motywów wyroku w spra
wie Stanisława Łaniuchy, zabójcy małżon
pów Tyszerów i służącej ich, Borowskiej. 

Onegdaj przybył do więzienia przy ulicy 
Kopernika ojciec Łaniuchy celem ostateczne
go omówienia z synem sprawy apelacji. 

Łaniucha w czasie wizyty ojca wyraził za
dowolenie z powodu wniesienia apelacji i 
prosił ojca o przynaglenie tejże. 

W końcu wizyty1 krwawy morderca o
świadczył swemu ojcu, że po raz wtóry zo
baczy się z nim dnia następnego w Sądzie 
Okręgowym, dokąd przybędzie dla wysłu
chania motywów, oraz prósił, aby do Sądu 
przyszła również siostra i brat jego, aby miał 
możność widzenia się z nimi. 

względu na cyniczne zachowanie się oskar
żonego podczas dochodzenia, jak odezwanie 
się oskarżonego na zapytanie prokuratora, 
czy nie żałuje swego czynu, że niema potrze
by błaznować i żałować po czynie, następ
nie zachowanie się na rozprawie głównej, jak 
zrzeczenie się obrony i ostatniego słowa, na 
wielkie napięcie woli przestępczej, jak do
konanie trzeciego mordu po kilku godzinach 
po dokonaniu uprzednich, obmyślanie i pod
step przy wywabieniu jednego świadka-Bo
rowskiej, usiłowanie wywiezienia za miasto 
również Tomaszewskiego, najprawdopodob
niej w celu sprzątnięcia i tegoż, brak abso-

lutnie skruchy, pomimo tak młodego wieku. 
Sąd uważa, wobec braku wszelkiej nadziei 
na poprawę oskarżonego, że skazanie go na
wet na bezterminowe więzienie, wobec moż·· 
liwości zastosowania po upływie szeregu lat 
urlopu, przedterminowego zwolnienia, ewen
tualnie amnestji, nie stanowiłyby dostatecz
nej prewencji, że jedną zatem słuszną karą 
jest kara śmierci, z tych względów Sąd orze
ka karę śmierci za każde zabójstwo z osobna 
wobec zbiegu trzech przestępstw skazuje na 
jedną łączną karę śmierci. 

Oskarżony powinien ponieść koszty i o
płaty sądowe. 

*" •etWMA 

Dowody rzeczowe należy wydać wła§ci„ 
cielom, względme spadkobiercom tychże, na
rzędziezaś zbrodni i dowody bezwartościo
we zniszczyć. 

Od dnia dzisiejszego, t. j. od dnia ogło
szenia motywów, wyrok staje się prawomoc
ny i od dnia wczorajszego przysługuje skaza· 
nemu prawo 14-dniowego tenninu do złoże
nia apelacji w Sądzie Apelacyjnym. 

Jak się dowiadujemy, Łaniucha po otr.zy-· 
maniu motywów, zażądał odpisu wyroku, ce
lem wniesienia apelacji, którą, jak już poda
waliśmy, zajmie się aplikant adw Wilhelm 
Lilker. 

W dwie godziny po wizycie oj ca w zacho
waniu się Łaniuchy zaszła wielka zmiana. 
Poprosił mianowicie o przyniesienie mu przy
rządów do pisania, gdyż - jak mówił - ma 
zamiar napisać list do Sądu Okręgowego w 
bardzo pilnej sprawie. 

Potworny plan zbrodniarza 

Gdy Łaniusze podane żądane przedmioty, 
przystąpił do zredagowania listu, w którym 
~rosił, aby nie przyprowadzano go do Sądu 
Ila odczytywanie motywów wyroku. W liście 
łym Laniucha nie podaje powodów, jakie 
ikłoniły go do wystosowan;.:i tej prośby. 
Pismo Łaniuchy istotnie wpłynęło do Sądu 
Okręgowego, który postanowił przychylić się 
do prośuy skazańca. 

* ~ * Już od samego rana wczoraj tłumy pu-
bliczności oblegały ,gmach sądowy, chcąc uj
rzeć raz jeszcze tego niezwykłego mordercę. 

Pomimo nieobecności skazanego o godzi
nie 1.15 po poł. sędzia okręgowy Feliks Fait, 
w obecności prokuratora Żabińskiego odczy
tał wyrok skazujący Laniuchę na karę śmier
ci przez powieszenie, oraz motywy tego wy
roku. Brzmią one w streszczeniu następująco: 

Biorąc pąd uwagę przyznanie się Łaniu
chy do zamordowania ś. p. małżonków Bro
nisława i Marji Tyszerów, oraz b. służącej 
ich Józefy Borowskiej 1 że morderstwo to do
konane było z chęci zysku, że znaleziono czę
ści dowodowe, że szereg świadków stwier
dziło, iż widzieli go często tragicznego dnia, 
wchodzącego i wychodzącego z domu Nr. 117 
przy ulicy Piotrkowskiej oraz zeznania świad
ków, którzy widzieli go krytycznej nocy przy 
ulicy Miljonowej po zgładzeniu w bestjalski 
sposób na polu obok fabryki Steigerta ś. p. 
Borowskiej, poznając w oskarżonym owego 
mężczyznę, powracającego spiesznym kro
kiem w kierunku miasta, że zgadza się miej
sce wskazane przez Łaniuchę, gdzie ukrył 
zrabowany łup, że następnego dnia znalezio
no ubranie mordercy w pogotowiu krawiec
kiem 11Kiersza" splamione krwią, przyczem 
ekspertyza wykazała, że była to krew ludz
ka, że miał pracę dorywczą u Tyszerów, a 
zatem nie posiadał żadnego stałego zajęcia. 
będąc na utrzymaniu ojca, że usiłował roz
bić kasę ogniotrwałą, co jednak mu się nie 
udało1 wskutek nieudolności, że zamordowa
nie Borowskiej miało na celu zgładzenie ze 
świata jedynego świadka przestępstwa oraz 
chęć zamordowania chłopca Tomaszewskie
go. 

Przechodząc do wymiaru kary, Sąd ze --Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

PIĄTEK, 8-go marca. 

11.56 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astro
nom., hejnał z wieży Marj. w Krakowie, 
kom. lotn.-meteor. 

l2.10-13.00 Koncert z płyt gramof. 
13.00-13.15 Kom.: rolniczy i meteorolog. 
14.50 Kom. meteor. i gosp. 
15.10 Przegląd wydawnictw perjodycznych -

omówi prof. Henryk Mościcki. 
15.35 Aktualia - wygł. p. Olgierd Missuna. 
15.50-16.30 Koncert z płyt gramof. 
17.00 Odczyt z cyklu wykładów dla maturzy

stów szkół średnich p. t. „J an Kochanow
ski" (Dział 11Literatura polska") - wvgł. 
prof. Stan. Adamczewski. , 

17.25 Transm. odczytu z Krakowa. 
17.55 Koncert oTkiestry mandolinistów. 
18.50-19.10 Rozmaitości. 
19.10 Odczyt z działu „Hygjena - Medy

cyna". 
19.35-19.55 Nadpr., kom. 
J9.56-20.00 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. 

Astronom. 
?.O.OO Pogadanka muzyczna - p. Karol Stro

menger. 

Wzniecił pożar, chcąc wywol ć 
i uciec z więzienia 

Ogień stłumiła służba więzienna, przed przybyciem straży pożarnej 
W dniu wczorajszym o godz. 9,25 rano 

centrala Straży Ogniowej zaalarmowana zo
stała wiadomością o pożarze, który wybuchł 
w gmachu więzienia śledczego przy ul. Ko
pernika 29. 

Niezwłocznie na miejsce wyruszyły dwa 
oddziały straży, które jednakże akcji ratow
niczej nie przeprowadzały z tego względu, 
iż pożar został stłumiony przez służbę wię
zienną. 

Jak stwierdziło przeprowadzone docho
dzenie ogień wywołany został w jednej z cel 
więziennych, w której przesiadywał wraz z 
innemi przestępcami niejaki Mieczysław Bo
recki, znany kryminalista, morderca szofera 

krakowskiego Jana Skalniaka, zamordowa
nego przed niedawnym czasem pod Wielu
niem. 

Mieczysław Borecki jest stałym mieszkań 
cem Warszawy i posiada bogatą przeszłość 
kryminalną. 

Zbrodniarz zajmuje celę wspólną wraz z 
innymi więźniami. 

Wczoraj, w godzinach rannych, skoro in
ni więźniowie opuścili celę, Borecki podpalił 
swój siennik zapałką, chcąc w ten sposób 
wywołać pożar w więzieniu. 

Zbrodniczy jego plan został zniweczony, 
bowiem jeden z dozorców oddziałowych, 
który ujrzawszy płomienie w celi niezwłocz-

!!Wł 

Napad bandycki na zagrod~ włościańską 
Jeden ze złoczyńców został zabity 

Przed kilku dniami donosiliśmy o znale
zieniu tajemniczego trupa w lesie pod wsią 
Keclroń, w powiecie łaskim. Były to zwłoki 
młodego rnc:żczyzny z głęboką raną klatki 
piersiowej. Nieznajomym okazał się 19-letni 
Zygmunt Michalak, mieszkaniec Szczercowa, 

Michalak został zamordowany. 
Policja przez szereg dni poszukiwała spra

wcę zabójstwa i dopiero wczoraj tajemnica 
ta została wyświetlona. 

Okazało się, że zabójstwa dokonał miesz
kaniec wsi Krysiaki-Będkowskie, ·powiatu ra
domskowskiego, niejaki Tomasz Beśko, w na
stępujących okolicznościach. 

Przed kilku dniami w nocy Beśko obudzo
ny został głośnem ujadaniem psa podwórzo
wego. Znalazłszy się w sieni usłyszał głosy 
trzech tajemniczych osobników, skradających 
się ku jego domowi, ieżącemu zdała od wsi 
pod lasem. 

Tajemniczy osobnicy strzałami rewolwero 
wemi zabili psa, poczem poczęli dobijać się 
do drzwi. Beśko pochwyciwszy fuzję zagro-

ził strzelaniem. Napastnicy odpowiedzieli 
ogniem przez drzwi. Ranny lekko w kolano 
wieśniak wysunąwszy lufę strzelby przez o
twór w drzwiach wypalił. Strzałowi odpo
wiedział głuchy jęk i przekleństwa. 

Beśko przez całą noc czuwał z bronią go
tową do strzału i dopiero nad ranem zdecy
dował się wyjrzeć na dwór, gdzie ujrzał tru
pa mężczyzny zabitego przez siebie. 

W pierwszej chwili Beśko chciał zawiado
mić o wszystkiem policję, jednakże od zamia
ru tego dowiodła go żona, bojąc się odpowie
dzialności za zabójstwo i posiadanie broni bez 
zezwolenia władz. Trupa napastnika wy
wiózł Beśko z pomocą dwóch synów, saniami 
do lasu i w odległości 2 kim. od zagrody swej 
porzucił w krzkakach. 

Beśko aresztowano i przekazano do dyspo 
zycji sędziego śledczego, który po przesłu
chaniu wieśniaka, cieszącego się ogólną sym
patją, pozostawił na wolnej stopie. 

Zabity Michalak podejrzany był o doko
nanie szeregu napadów. Zbiegłych kompa
nów poszukuje policja. 

RECYDYWISTA PRZED SĄDEM 
3 lata ciężkiego więzienia za kradzież 

Adam Janiak, zamieszkały we wsi Pla
ce-Stoki, gminy Nowosolna, powiatu łódzkie
go, w dniu 23 listopada powróciwszy z pracy, 
dowiedział się od swego 6-letniego syna, Je
rzego, że przed chwilą był jakiś pan i pytał 
się o niego. 

Wtedy lo Janiak, zajrzawszy do szafy, 
przekonał się, " źe zostało mu skradzione pal
to z kołnierzem fokowym oraz 100 zł. go
tówką, która znajdowała się w kieszeni pal
ta oraz kwity lombardowe. Na zapytanie 
przez ojca, kto zabrał powyższe przedmioty, 
Jerzy oświadczył że ów pan nieznajomy, któ
ry wyszedł przed chwilą i pytał o ojca. 

ZAMACH SAMOBóJCZY. 

Zamieszkała przy ul. Gdańskiej 69, me1a
ka Janina Barańska, lat 18 na tle rozstroju 
rerwowego targnęła się na własne życie, za
żywając większą dozę jodyny. Wezvvany le
karz Pogotowia Ratunkowego po ndzieleniu 
;ej pierwszej pomocy pozostawił ją na miej 

1 

Ponadto dodał, iż pan ów w czapce kole
jowej kazał otworzyć drzwi. Gdy zaś wszedł 
do mieszkania i dowiedział się o nieobecno
ści Janiaka, oświadczył Jerzemu, że ojciec go 
przysłał i kazał powyższe przedmioty za
brać. 

Dnia 28 listopada 1928 roku Adam Ja
niak, przechodząc ulicą Łagiewnicką, spo
strzegł osobnika w czapce kolejowej, na któ
rym poznał swoje palto, skradzione mu w 
dniu 23 listopada r ub. 

Osobnika tego przy pomocy posterunko
wego, Józefa Franca, doprowadzono do ko
misarjatu, gdzie wylegitymowano go. Okaza
ło się, że jest on znany, notowany i poszu
kiwany recydywista-złodziej Stanisław Ma
tus. 

W dniu wc.wra1szym Matus stanął przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi, który sprawę 
powyższą rozpatrywał pod przewodnictwem 
wiceprezesa Witkowskiego. 

nie zaalarmował służbę więzienną i przy jej 
pomocy ogień stłumił przed przybyciem stra 
ży ogniowej. 

Jak się okazuje, Borecki usiłował wywo
łać pożar w więzieniu w tym celu, ażeby 
wzbudzić panikę, zdezorientować straż wię
zienną i ułatwić sobie oraz innym więźniom 
ucieczkę. 

Jak wiadomo, w więzieniu przy ul. Ko
pernika przesiaduje również Stanisław Ła
niucha. O wypadku tym powiadomiony na
czelnik więzienia p. Umgelter, skomuniko
wał się z prokuratorem, który po przybyciu 
na miejsce, przeprowadził śledztwo. Wynik 
dochodzenia trzymany jest w ścisłej tajem
nicy. 

Zaznaczyć należy, że więźniom przeby
wającym w więzieniu śledczem wolno jest 
palić papierosy i w tym celu mogą oni po
siadać przy sobie zapałki. 

Eksplozj~ kotła 
W dniu wczorajszym o godz 1 po poł. 

w domu przy ulicy Lipowej 20, stanowiącym 
własność Józefa Lewity i Abrama Brzezii1-
skiego, nastąpiła eksplozja kotła, który uży
wany był do rozgrzewania rur wodociągo
wych. 

Wybuch eksplozji był wielki, bowiem w 
domu tym i w domach sąsiednich wypadły 
niemal wszystkie szyby1 a przechodnie byli 
wstrąśnięci nagłym hukiem. 

Na miejsce wypadku przybyła natych
miast policja, która wszczęła dochodzenie i 
stwierdziła, że na posesji tej sprowadzono 
kocioł cynkowy, służący do rozgrzewania rur 
zamarzniętych, przy których zajęci byli ślu
sarz Kowalczyński, i dozorca domu Józef 
Machulski. 

Robocie tej przyglądał się również rząd
ca tej nieruchomości, Sieradzki. 

Gdy kocioł był już pod pełną parą ślu
sarz i rządca domu wyszli na przyległą po· 
sesję, w celu przeniesienia węża gumowego, 
przy pomocy którego rozgrzewa się rury. 
Gdy cała obsługa odeszła nastąpiło silne ciś
nienie pary w kotle, co spowodowało eks· 
plozję. 

Eksplozja była tak silna, że kocioł został 
rozerwany na dwie części i gdy część jedna 
wyleciała w powietrze i uderzyła o balkon 
II piętra, druga część kotła rozbiła cały sze
reg szyb w oknach lokatorów. Na szczęście 
nie znaleźli się mieszkańcy, gdyż w przeciw
nym razie niewątpliwie byłyby ofiary. 

itlieiski Kmematograf Oświatowy 
~tfODNY KYlVEiłl. (róg Rok1cińsk1eJJ 

Od wtorku, dnia 5. Ili. do 11. lll. 1929 r. wl 

Epopea filmowa nieśmiertelnego dzieła 
R.dama Mickiewicza 

Pan ad 
I oczątek seansow dld dorosłych o ~odz. 18.45 
1 21. w soboty i w niedziele 16.45. 18.45 i 21 
Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ei . 

20.15 Koncert symf. z Filharm. WarsL scu.. 

Po przemówieniu prokuratora żabiń8kie
go i obroricy oskarżonego, Sąd wydał wyrok 
skazujący Stanisława Matusa na 3 1Dta cięż
kiego więzienia. 

1 17.-, w soboty 1 niedziele o 13 i 15-ej. 



Str. ~ .HASLO" z d1Zia 8 merca 1929 roku. Nr. 66 ---------------
Pod ostrym kątem 

11 Jrgzjera 
Sanktuarium kobiet. Trzech kapłanów 

świetnego kunsztu fryzicrów w bialych nie· 
pokalanych szatach, pełni powJg1 i namasz· 
czenia, czynią "jakoweś mysterja" przy 
trzech zwierciadałach, nad trzema ofiarami. . 

Ofiary - namydlane, osuszane, ondulo
wane, w ciszy i spokoju poddają się oho· 
wiązkom, świadome, iż taki jest rozkaz -
bogini mody. 

Ciszę przerywa: 
Aparat - woła pan Karol. 
Woda gorąca _:_ rozkazuje pan Włady· 

sław. 
Żelazko - grzmi sam szef! 
A później. 

- Pani dobrodziejko, czy więcej pod-
cią.ć? 

- Uszy odkryć, czy zakryć? 
- Wodna ondulacja - czy . . lądowa? 
Tn:ech skończonych gentelmenów - ka

płanów kunsztu fryzjerstwa pełni nabożeń· 
stwa i gestów, nachylają, pochylają swe bez 
zarz\1tu uczesane głowy i pachną wszystkie· 
mi zapachami świata. Wpatrzone oczy trzech 
pań, trzech ofiar, w lustra śledzą każdy ruch 
rąk gentlemana, każde pochylenie jego oso· 
by. 

Albowiem odbywa się przedziwne my
sterjum: mycie, czesanie i ondulowanie -
pań. Trzy panie siedzą - i są w pełni speł
niającego się nad niemi - faktu. Drugie 
trzy panie oczekują na swój czas - i prze· 
znaczenie. 

Nudzą się„. 

Nie. Panie w międzyczasie chrupią cze
koladki i miętówki, robią liczne uwagi na 
temat czesania, zachwycają się ostatnim fil
mem, "rozkosznym", wprost "boskim" Dou
glasem Fairbanks! - i telefonują. 

Jedna pani podchodzi do telefonu i mó~i: 
- Hallo„. 373-73? To ja.„ zgadnij ma

leńki„. kto mówi?.„ Nie wiesz?.„ No kto? 
Twoja Liluś. Lilusia.„ (Lilusia jest w wieku, 
gdzie już może śmiało mieć wnuczki - Lilu
c;ie). Gdzie jestem? No zgadnij, zazdrośni
ku? No zgadnij? Bawię się tu cudownie! 
Bosko! No.„ nie tak ja.k wczoraj„. Nie tak„. 
Ty jesteś boski... rozkoszny.„ Czy przyjdę? 
Poproś„. ładnie poproś„. No„. dobrze, do
brze„. przyj clę, tylko Lilusia ładną się zrobi„ . 

. W ten sens pani Lilusia rozmawia przez 
telefon, a trzy głowy ondulowane, myte i 
podstrzygane, trzy głowy męskie, bez zarzu
tu uczesane - i dwie głowy oczekujące na 
swój czas i przeznaczenie - słuchają z pe
wną zazdrością - rozmowy pani Lilusi przez 
telefon. · 

- Musi być jakaś bogaczka, fabrykant
ka, forsy ma jak lodu - no bo inaczej jakże
be.„ taka stara„. - kombinują trzy męskie 
'1łowy. 

- Taka stara - a taka kochana.„ szczę-
5liwa - wzdycha w kabinie manicurzystka. 

Pani Lilusia kończy rozmowę i z uśmie· 
chem, pełnym tajemnic i rozkoszy siada.„ 
i połyka miętówki. 

Do aparatu podchodzi druga pani: 
- Hallo! Hallo! 231-45? To Stefania? 

Niech Stefanja powie Janowi, żeby srebra 
poczyścił - dziś mamy na kolacji ministra, 
co przejeżdża przez Łódź... I niech Stefa
nja pójdzie do Ignatowicza, tam kupiłam in
dyka i jesiotra„. 

Hallo.„ do kolacji będzie mrożony szam-
pan.„ i melba na deser„. 

Pani kładzie słuchawkę. 
W sanktuarium kobiet... konsternacja. 
Pani, u której minister będzie na kola-

cji... i ma srebra.„ i melbę„. (dużo pań nie 
wie co to jest... ale pewnie jaki - ptaki 
stanowczo pobiła swoją poprzedniczkę„. Ka
płani kłaniają się jej uniżenie, a manicurzyst
ka marzy„. może przez nią zostanie stenoty· 
pistką u ministra - i z namaszczeniem wy
cina jej.„ skórkę. 

* * 
W dwie godziny później „Maleńki" mówi 

1o „Lilusi". 
- Co ześ ty 'na głowę spadła? Dzwo· 

nisz, ja podchodzę - do telefonu, nazywasz 
mnie „maleńkim", mówisz „boski", „rozkosz· 
ny". Lilusia, pewnie ci wczorajszy wieprzo
wy kotlet żołądek ugniata i bredzisz„. 

A w domu, gdzie ma być - minister, Ste 
fanja mówi do Kazi z pierwszego piętra : 

Moja stara zwarjowała. Dzwoni, każe 
czyścić Janowi srebra. Co za .Jan? Jaki 
Jan? Dałby jej dozorca, żeby go Janem na
zwała„. A srebra„. Pewnie te trzy łyżki 
z aluminium i półtora widelca i noża„ . Za
mawia indyka - a kilo wołowiny jak ku1 · 
to trzeba robić i kolację z tego„. „Melh-
11ministry", szampan zwariowała! 

Cen: 

Magistrat wyasygno\vał 3,200 zł. na pokrycie kosz.tó\.V, 
związanych z ułożenie1n list wyborcó\\· 

W dniu 23. II. 1929 roku p. Wojewoda 
' . :vizki z;-; rz ii<lzii ,, j bory do Izby Rzzmieśln i · 
;a j· w Łodz i. /_,godnie z Rozporządzeniem 
1.1in. P rz mysłu i Handlu z dn. 7 lipca 1928 r„ 
C1bow.i.ązek sporządzenia w 3-ch egzempb· 
rzach list wyborczych, w związku :.:: powyż· 
szemi wyborami, spoczywa na Magistracie m 
Łodzi. 

Wczoraj, pod przewodniclwem p. prezy· 

denta Zi«!mięcki·:::go, odbyło się kolejne posie· 
dzenie Magistrnt11 , na którem m. in. załalw10· 
no sprawę powyższą, postana\v1ając zaanga
żowa6 na ohrcs jednego miesiąca dziesięciu 
ndpowicdnio wykwahf1kowanyh Dracowni· 
ków. Jednocześnie, postar.owiono wyasygno
wać z funduszów miejskich zł 3.200.- na po· 
krycie kosi.Łów, związanych z ułożeniem lisi 
wyborców do Izby Rzemieślniczej. 

Z życia Stanu Sredniego na ProwincJ 
BRZEść KUJAWSKI. 

Niedawno odbyło się w Brześciu Kujaw· 
skim zebranie miejscowego Koła Zjednocze
nia Stanu Średniego, przy udziale przeszło 
30 członków, pod przewodnictwem burmi
strza p. H. Ciborowskiego. 

Po odc7-ytaniu okólników Rady Naczel
nej Zjednoczer:ia Stanu Średniego w spra· 
wach oqfanizacyjnych, wyborów do Izb Rze· 
mieślniczych, akcji kulturalno · oświatowej 
wśród rzemiosła itp. postanowiono nawiąz.1ć 
ścisi:ą współpracą między Kołem i jego przed 
stawicielami w Radzie Miejskiej, wynająć 
lokal dla Koła i opłacać go ze składek człon
kowskich; przyjęio do wiadomości sprawo
zdanie z ebrania rzemiosła we Włocławk11, 
wył:·rano na delegata do Komitetu Wybor· 
czego V Obwodu p. F. Szarwarkowskiego, 
wreszcie burmistrz p. H. Ciborowski uczcił 
dłuższem przemówieniem pam1ęc bohater
skiego rzemieślnika Jana Kiliiiskiego. 

Praca Koła Zjednoczenia Stanu Sredniego 
w Brześciu Kujawskim, świadczy dobitnie o 
żywotności tamtejszych sfer kupieckich i 
rzemieślniczych i przyczyni się niewątpliwie 
do znacznego podniesienia stanu kulturalne
go i materjalnego miasta. 

WOLO MIN. 

W niedzielę, dnia 3 marca r. b. odbyło 
się w Wołominie, pod przewodnictwem pre· 

zesa p. Duszaka zebranie Związku Rzemieśl
ników Chrześcijan, przy udziale delegata Ra· 
dy Zjednoczenia Stanu Średniego z Warsz:t· 
wy, redaktora A. Zabęskiego, oraz mec. 
Kempińskiego i dr. Bartnika z miejscowego 
Koła Zjedn. Stanu Średniego. 

Przyjęto sprawozdanie Zarządu, uchv·J.lo
no przystąpić energicznie do skonsolidowa
nia miejscowego rzemiosła przy jednej miej· 
scowej kasie rzemieślniczej i zapoczątkować 
fundusz na budowę Domu Ludowego. 

Dłuższy referat o wyborach do Izb Rze
mieślniczych i ogólnem położeniu rzemiosła 
wygłosił redaktor A. Zabęski. 

TOMASZóW MAZOWIECKI. 

W niedzielę, dnia 3 marca r. b. odbyło 
się w Tomaszowie Mazowieckim zebranie 
rzemieślników chrześcijan pod przewodnic
twem inż. W. Duchaskiego, przy udziale 
przeszło 200 osób. 

Referat na temat: „Stan Średni wobec za
gadnienia chwili bieżącej" - wygłosił dele
gat Rady Zjedn. Stanu Średniego z Warsza
wy prof. St. Wolski. Po ożywionej i wyczer
pującej dyskusji postanowiono zwołać w naj 
bliższy.n czasie organizacyjne zebranie Stanu 
Średniego, na którem zostanie powołane do 
życia miejscowe Koło. Przyjęto również ca
ły szereg rezolucyj w sprawach podatku o· 
brotowego, majątkowego, i rządowego pro· 
jektu o podwyżce komornego. 

Łot a pojemnym rynkiem zbytu 
dla wytwórczości polskiej 

Doniosłe znaczenie traktatu handlowego polsko-łotewskiego 
Do rzędu państw, z któremi nasz bilans 

handlowy kształtuje się już od szeregu lat 
pomyślnie, należy Łotwa. 

skiej, zwłaszcza, że zadanie mamy pod tym 
względem uproszczone, albowiem analogicz
na izba istnieje w Rydze, gdzie rozwija dość 
ożywioną działalność. 

SwJatowa produkcja 
automobilów 

W ciqgu ostatnich czterech lat światowa 
produkcja automobilów dosięgła 4.900.000 wo
; ow w r. 1925, 5.000.000 wozów w r. 1926, 
~ . 100.000 - w r. 1927, 5.300.000 - w roku 
'928-vm. 

Wycofanie z obrotu 
banknotów 5 złotowych 

'W dzeinniku Ustaw • ukazało się rozpo· 
rządzenie, w myśl którego bilety zdawkowe 
wartości 5 zł. z datą 1 maja 1925 r. tracą 
moc prawnego środka płatniczego z dniem 
30 czerwca 1929 r. Poczynając od 1 lipca 
1929 r. do dma 30 czerwca 1931 r. bilety po
wyższe będą wymieniane na monety, oraz na 
bilety Banku Polskiego w kasach skarbo
wych, oraz w Banku Polskim. 

Ostatnia kreacja genjalnego 

Alberta SteinrUcka 
§ 182 K. K. gwałt -na nieletnich 

„Uwiedzenie 1 ~letni ei" 
GIEŁDY 

Warszawa, 7 marca. 

Belgja 123.78, Holandja 357.25, Londyn 
43.27 i pół, Nowy Jork 8.90, Paryż 34.83%,, · 
Praga 26.41 i pół, Szwajcaria 171.52, Wło
chy 46. 70, Wiedeń 125.31. 
..::hy 46.71, Wiedeń 125.30. 

Dolar gotówkowy w obrotach pozri.gieł· 
Jowych 8.887 /s. Rubel złoty - 4.61. 

P ap i ery p r o c e n t o w e: 

4 proc. poż. inwestycyjna 112.50 - 114.50 
5 proc. państw. poż. premiowa dolarowa 
92.25; 5 proc. konwersyjna 67.00; 10 proc 
poż. kolejowa 102.50 {zł. 176.30). 

A kc ie: 

Bank Polski 175.75; B. Zw. spół. zarobk. 
85.00; Łazy 8.00; Lilpop 35.50; Modrzejów 
28.75; Ostrowieckie serja A i B 105.00, Rudz 
ki 41.00; Starachowice 30.50; Zawiercie 
13.00; Haberbusch 230.00 - 232.00. 

Z pożyczek państwowych słabsze obie 
premjowe (zwłaszcza 5 proc. dolarowa). To też zawarcie traktatu handlowego z 

Łotwą posiada doniosłe znazenie dla rozbu
dowy naszych stosunków hcindlowych z pań
stwami bałtyckiemi. Pojemny dość rynek 
łotewski staje się tembardziej dla nas cen
nym, że . Polska odgrywa coraz większą rolę 
w jego imporcie. 

Przemysł Cementowy na P. W. K. 
Roczny nasz eksport do Łotwy zbliża nas 

pod wzgl~clem warl'ości do takich państw, 
jak Dania, Belgja i Francja, przyczem prze
wyższa on znacznie wywóz do Rumunji, 
Włoch, Węgier i Rosji Sowieckiej. Saldo 
naszego bilansu handlowego w stosunku do 
Łotwy wynosiło w r. 1925 -t 24,8 w r. 1926 
-+ 49,4, w r. 1927 t- 20,7, zaś w jedenastu 
miesiącach roku ubiegłego + 36,4 milj. zło· 
tych. W tym samym okresie eksport nasz 
wynosi 57,0, 55,8, 41,8 i 53,7 milj. zł. 

Należy zauważyć, że w imporcie łotew
skim, Polska zajmuje trzecie miejsce, ustę
pując tylko Niemcom i Anglji. Przedmiotem 
eksportu polskiego są głównie: węgiel ka
mienny, nafta i przetwory naftowe, manu
faktura łódzka, maszyny rolnicze, wyroby 
metalurgiczne, naczynia kuchenne, cukier, 
sól i cement. 

Niemniej doniosłe znaczenie posiada je
dnocześnie zawarta w Rydze konwencja ko
lejowa, dotycząca wprowadzenia w życie 
bezpcśredniej pblsko • łotewskiej komunika
cji kolejowej, Konsekwencją tego układu ko
lejowego będzie zniesienie przeładowania 
towaru na pogranicznej stacji Zemgale, gdzie 
zamierzona jest zmiana linij normalnych na 
szeroko - torowe. 

W ten sposób polskie wagony towarowe 
będą bezpośrednio dojeżdżać, najprawdo
podobniej już z dniem 1-ym kwietnia b. r. 
do Rygi i odwrotnie, wagony łotewskie do 
wn~trza Polski. 

„ Na uwagę zasługuje fakt, że opinja publi-
czna Łotwy domaga się stanowczo otwarcia 
komunih>.cji na kolei libawsko - romeńskiej, 
przeciętej przez Litwę, co pozostaje w ści
słym związku z jej niefortunnemi posunięcia 
mi wobec Polski. 

Łotewskie sfery gospodarcze, słusznie 
zwracają uwagę, że dzięki temu ponoszą 
~traty nietylko inne państwa, ale nawet sa
<a Litwa, k tóra otrzymuje towary polskie 
:')gą okólną, bądź przez Łotwę, bądź też 
'"'Z Niemcy. 
Wreszcie, należy podnieść kwestję uru

'1omienia w Warszawie izby polsko · łotew 

c r _____ _ 

Wystawa przemysłu cementowego obej• 
mie zarówno produkcję cementu miałkiego 
1ak i najrozmaitsze wyroby z niego. Poza 
eksponatami rozmieszczonemi w pawilonie 
Związku Polskich Fabryk Portland-Cementu 

-. ·:....:. '\;;._.; /, 

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA 
PAWILON PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO. 

W bardzo oryginalnym pawilonie, wybu
dowanym przez wspomniany Związek na te
renach zachodnich PWK. umieszczone zosta
ną produkty fabryk cementowych całego 
kraju. 

Wszystkie wytwórnie cementu portlandz
kiego wystąpią w pawilonie zbiorowo. 

na wolnem polu dokoła pawilonu wystawio· 
nych zostanie szereg kiosków, hędących rów
nocześnie eksponatami. 

Wystawę przemysłu cementowego uzupeł 
niać będą również eksponaty o charakterze 
dekoracyjnym i ak: fontanny, figury, ławki i 
t. p. rozmieszczone na trawnikach dokoła pa· 
wilonu. 
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Dzielny robotnik Meteorolog rosyjski o ostrych zimach Ile ~~asu 
spądza kobieta przed lustrem z narażeniem życia walczył z ogniem W szesnasty111 wieku mrozy trwały do końca maja 
Na ten wysoce interesujący temat jedno 

z kobiecych pism w Szwecji przeprowadziło 
wśród swych czytelniczek specjalną ankietę. 

Podczas gaszenia ognia, jaki powstał 
przed paru dniami w składach wolnocłowych 
General Motors w Polsce przy ul. Wolskiej 
101-103-105 w Warszawie, wszyscy robotni
cy dali wielki dowód poświęcenia. Przystę
powali oni do ratunku tak, jak gdyby cho
dziło o ich prywatną własność. 

Pierwszy pośpieszył na ratunek robotnik 
Tomaszewski Antoni, lat 22, zamieszkały w 
Skrudzie, który pracuje przy montowaniu 
;,ół. Tomaszewski, skoro tylko zauważył 
ogień, chwycił gaśnicę i wbiegł do płonącego 
iuż składu materjałów piśmiennych. Na To
maszewskim zajęło się ubranie; wówczas, 
nie tracąc przytomności, skierował na siebię 
prąd mieszanki z gaśnicy. Inni robotnicy, 
którzy również przy pomocy gaśnic usiłowali 
stłumić pożar, nie zauważyli Tomaszewskie
go i obleli go mieszanką z gaśnic, co spowo
dowało zatrucie, wskutek czego Tomaszew
ski spadł z drabiny i uległ poparzeniu i po
tłuczeniu. Poszkodowanemu Tomaszewskie 
mu udzieliło pomocy Pogotowie Ratunkowe. 

Dzięki szybkiemu ratunkowi Tomaszew
ski przyszedł szybko do zdrowia, tak, że na 
drugi dzień zjawił się już do pracy. 

Znany meteorolog rosyjski, Swijulsi<ij, za
::m:~cił w ivch dniach na łamach leningrnd:-:·
kicj „Krasnej Gazety" niezmiernie ciekawy 
artykuł o ostrych zimach, jakie miały miej
sce w Europie północno-wschodniej w cic.\gu 
ostatnich 50 lat. 

Według Swijatskiego stwierdził prof. Wo
jejkow na podstawie materjałów, odnosz'l,
cych się do zmian klimatycznych Rosji, ze 
za ostrą zimę uważać należy w Leningradzie 
taką zimę, podczas któr~j przeciętna tempe
ratura wynosi w ciądu 12 idących za sobą 
dni conajmniej 20 stopni Celzjusza. 

Takich zim było w Europie północno-
wschodniej w czasie od r. 1750 do r. 1890 

1 
ogółem 19. Największe mrozy zanotowano 

I 
przytem w latach 1861, 1862, 1868, 1878 i 
1883. Stosunkowo ostra zima panowała w 
Europie również w roku 1893, od tego jed
nak czasu temperatura w zimie nigdy nie 
spadła poniżej poziomu normalnego. W roku 
ło dziesięciu). 

Bardzo ostrą zimę przeżyła Rosja w roku 
1809, kiedy to wojsko rosyjskie przeszło 
przez zamarznięty Bałtyk z Finlandji do 

Sztokholmu. A w roku 1740 panowały w 
Rosji takie mrozy, że na rozkaz kapryśnej 
Anny Joanówny wybudowano na Newie pa
łac lodowy, który przez dłuższy czas znako
micie się trzymał. Ale też w roku tym trza
skające mrozy trwały w Rosji bez przerwy 
90 dni. 

Swe badania prowadzi Swijatskij na pod
~tawie starych kronik, pochodzących z 12 do 
18 stulecia. Najdokładniejsze dan(; zawarte 
są w kronikach z 15 wieku. Swijatskij stwier 
dził, między innemi, że w roku 1524 mrozy 
trwały do 25 maja, a śniegu w roku tym na
padało tyle, że jeszcze na początku czerwca 
w niektórych okolicach pola pokryte były 
białym całunem. 

Bydło na pastwiska można było w roku 
1524 wyprowadzić dopiero w pierwszych 
dniach miesiąca lipca.„ Również w lipcu 
rozpocząć dopiero mogli chłopi prace wi~
senne w polu. 

. Z kronik skandynawskich dowiedział się 
Swijatskij, że w roku 1573 można było cho
dzić ze Szwecji do Rewla przez zamarznię
te morze jeszcze w miesiącu maju 

Wyniki tej ankiety były następujące: 
dziewczynka od lat dziesięciu do piętnastu 
:.;pędza przed lustrem 15 minut dziennie, pa
nienka od pię lnastu <lo dwudziestu lat traci 
na to już 22 minuty, kobieta od dwudziestu 
do siedemdziesięciu lat spędza przed lu· 
strem 35 minut. 

Jeśli więc przyjąć, że kobieta współczes
na żvje przeciętnie 50 lat tylko, to i wtedy 
czas, stracony przy lu~srze wyniesie dla niej 
za 40 lat życia tylko„. 6,995 godzin i 25 mi
nut, czyli 275 dni i 20 godzin, licząc zaś śre
dnio wartość zarobkową godziny pracy tyl
ko po złotówce, otrzymamy bezmała 7,000 
złotych, które przez cz.::..s, stracony przy lu
strze mogłaby zarobić każda kobieta, dobie· 
gająca 50 lat. 

Idealne małżeństw 
w zrozumieniu Bebe Dani~:s 

Zniszczone przy gaszeniu pożaru ubranie 
zostało odkupione Tomaszewskiemu przez 
Zarząd fabryki. AEROPLAN-NIEBEZP ECZENSTWE 

Znana aktorka filmowa, Bece Danid~ 
wynalazła niezawodną formułkę idealne~o 
małżeństwa. 

Urocza Bebe twierdzi, że w małi:e11stwle, 
jak w spółce handlowej obie strony powin
ny wnieść jednakowe udziały i dodaje: „Mój 
mąż musiałby kochać mnie zupełnie tak sa
mo, jak i ja jego, musiałby mnie tak samo 
szanować, musiałby posiadać tyleż inteligen
cji, humoru, powodzenia, siły, woli i zdolno
ści do interesów co i ja. 

Zaznaczyć należy, że Antoni Tomaszew
ski już po raz drugi w swem życiu zapobiegł 
groźnemu pożarowi. Pierwszy raz miało to 
miejsce w fabryce Lilpopa, gdzie Tomaszew
ski przedtem pracował. 

ci la zakochanych 
l(atastrofa lotnit.'za Lindberga 

Wioska, odcięta od świata 
Z Waszyngtonu donoszą o pierwszej ka.- j berg ponownie w podróż powrotną na u

tastrofie lotniczej wszechświatowej sławy ~zkodzonym aparacie. Ale ani o krztę więcej, bo wó· -rcze.s rów
nowaga byłaby zachwiana. Ponieważ jednak, 
jak dotąd ,nie udało mi się spotkać mężczy
zny, któryby odpowiadał povrvższym warun
kom, więc zapewne zostanę starą panną". 

25 osób zmarło z głodu 
lotnika amerykańskiego Lindberga, który W chwili lądowania na lotnisku pod Mek 
dokonał jako pierwszy brawurowego lotu sykiem, przewrócił się aparat zupełnie i roz
ponad Oceanem z Ameryki do Europy. bił się. Lindberg i narzeczona jego cudem 

Teraz dopiero udało się ekspedycji ratun 
kowej dotrzeć do wsi Zavaje pod Karlavo
cem (Jugosławja), od blisko miesiąca odcię
tej od świata. 

Linberg bawi obecnie u swej narzeczo- tylko ocaleni. Lotnik odniósł jedyn~e ciężkie 
nej Miss Morrow w Meksyku. Chciał on z stłuczenie prawej łopatki, narzeczona jeg·) 
narzeczoną swoją wyruszyć na dłuższą wy- została lekko ranna. Rekord 

szybkości krawieckiej 
20 kostjumów w ciągu 20 minut 

cieczkę samolotem. Para narzeczonvch bez pomocy lekar-
Przy lądowaniu złamało mu się jedno skiej wróciła samochodem do domu. 

koło przy podwoziu. Mimo to wyruszył Lind-Wieś leżała w wąwozie, przeto śnieżyce, 
szaleiące w okolicy, zasypały zupełnie wej
ścia do wsi. Przybyłym przedstawił się stra
szliwy widok: mieszkańcy wsi, wyczerpaw
szy już wszystkie zapasy żywności, leżeli 
bezwładnie w łóżkach i na podłogach. 25 
osób zmarło z głodu. 

POTWOR A ZBRODNIA OBŁĄKANEGO W londyńskiem „Palladium" krawiec mr. 
Alfons demonstrował swą sztukę „ubiera
nia" niewiast w ciągu 10-15 minut. Pod ciosami siekiery legły trzy osoby 

Przy pomcy kilku kawałków materjału i 
kil.kudziesięciu szpilek mistrz sztuki kra wiec 
kiej wobec licznej publiczności komponuje 
najbardziej pomysłowe stroje kobiece. Z Karlovacu wyruszyła natychmiast dru

ga ekspedycja z środkami żywnościowemi, 
by uratować tych, którzy pozostali przy ży-
ciu. 

Wieś Bilcza, pow. Kieleckiego, odległa o 
8 kilometrów od m Kielc stała się terenem 
potwornej zbrodni, której dokonał mieszka
niec tejże wsi umysłowo chory, Jan Fałdzi11-
ski. 

W dniu wczorajszym o godz. 16-ej po pQ
łudniu Jan Fałdziński, zamieszkały przy swo 

Z powodu nagłej odwilży wezbrały gwał- im bracie Franciszku, wyszedł do sieni w ce
townie wody Sawy. W pobliżu Agram pę- lu porąbania drzewa. F ałdziński w czasie 
kła grobla i fale runęły na jedną z wiosek, wyko~yw~ni<1; tych czynności_ d<;>stał ata~u 
pędząc na chaty olbrzymie kry lodowe. Wie- szału i z s1e~ierą w r~~u rzucił si_ę n~ ~woią 
· · h ·1· · I bratową Amelę F ałdzmską, zadaiąc 1e1 trzy 
s01acy sc ro01 i się na dachach. Pomoc oka- uderzenia w głowę. Skutki uderzenia były 
zała się na razie niemożliwa. Wojsko czyni straszne. Fałdzińska padła na miejscu ze 
energiczne próby ratowania nieszczęśliwych. strzaskaną głową, z której wypłynął mózg. 

Jerzy Nalccz 5} 

1Jpiór starego pałacu 
(Z cyklu „Opowieści dziwne") 

- Pan się zapomina... proszę zostawić 
mnie samą„. 

Znaleźli się w dłuższej mrocznej siem. 

- Do zobaczenia, radzę pani do jutra na· 
myśleć się. Jaźwiński zmierzył Chojecką groź 
nem spojrzeniem. 

Karski wciągnął w płuca stęchłą woń. 
- Niezbyt przyjemny zapach - powie

ział. - Mam wrażenie, że znajduje się w ja
kimś grobowcu, i za chwilę ~atknę się na 
trumnę. 

V. - Nie żartuj - w głosie Chomicza drgał 
- Więc twierdzisz, że w tym budynku niepokój. 

straszy. - Nie żartuje, czuję zapach trupi. 
Karski z niedowierzaniem spoglądał na - Mam wielką ochotę zostawić cię tutaj 

Charmicza. samego. 
-- Tak. Bo jak ci już mówiłem _ sam - Może sądzisz, że będą się bał? 

na swoje własne oczv widziałem ducha. - Nie myślałem w tej chwili o twojej od-
- A to ciekawe!. Chodź, pójdziemy obej- wadze, przypuszczam jednak, że samemu nie 

<zyć tę ruderę. jest zbyt przyjemnie przebywać w tym domu. 
- Przepraszam, stary pałac nie zasługuje W tej chwili wszedł do sieni Karbowy i 

na miano rudery. Jest to dość dohrze zacho- zdjąwszy czapkę mówił, zwracając się do 
h Chomicza: wany, c oć mocno stary, piętrowy budynek z 

masą przybudówek. - Proszę pana administratora, przywieźli 
nową młocarnię. 

Budynek ten, nie wiem z jakiego ty~ułu _Idę z wami_ zawołał uradowany Char 
nazywany ,,pałacem" posiada mnóstwo pokoi, micz, któremu zwiedzanie starego pałacu nie 
z których część jest nawet umeblowana. przypadło zbyt do gustu. 

Karski z Charmiczern skręcili w boczną Oddał więc Karskiemu pęk kluczy i od-
aleję i za chwilę znaleźli się przed sporą bu- ['zedł wraz z karbowym. 
dowlą o szaro-brudnych ścianach, z których Karski pozostał sam. 
w wielu miejscach tynk poodpadał. Jednym z pozostawionych mu kluczy raz-

- Ten „pałac" szpeci park - powiedział tworzył drzwi, wiodące z sieni do wnętrza pa-
Xarski, ~po chwil dodał: . łacu. Nie śpiesząc się wcale oglądał systema-

- N~kt w tym bt_tdynku me mieszka? I tycznie pokój za pokojem. 
- Nie. - Chomicz roztworzył drzwi, któ-1 Wreszcie znalazł się w niewielkiej alkowie 

r7, skrzypiąc zardz~wiałemi. za~iasami, ustą- i czując się nieco zmęczony usiał w starym 
p1łv pod naporem Jego ramienia. skórzanvm fotelu. aby odpocząć 

Obłąkaniec nie poprzestał na tern, lecz, 
w nowym porywie szału pobiegł do mieszka 
nia, gdzie kilkoma razami siekiery porąbał 
dwoje dzieci Fałdzińskiej, z których jedno 
liczyło 5 lat, a drugie zaledwie 6 miesięcy. 

Na miejsce tej ohydnej zbrodni zbiegli się 
sąsiedzi, którzy niezwłocznie przewieźli cięż 
ko rannych Bolesława i Tadeusza Fałdziń
skich do Kielc, do szpitala dziecięcego. -
Aniela Fałdzińska pozostała na miejscu 
zbrodni i zmarła nad ranem dnia 5 b. m. nie 
odzyskawszy wcale przytomności. 

Mordercę ujęto i oddano pod dozor soł
tysa wsi Blicza. 

5 

Na przeciwko Karskiego, zajmując nieo
mal, że całą ścianę, wisiał wielki portret, 
p1zedstawia1ący mężczyznę w granatowym 
kontuszu i złocistym żupanie. Szeroki słucki 
pas obejmował talję, a przy lewym boku wi
siała karabela z głownią wysadzaną kamie
niami. 

- Zapewno jeden z dawnych właścicieli Bo 
rowa - pomyślał Karski - ale dlaczego po
zostawiono tutaj jego portret? 

Podniósł się z fotelu, zbliżył do portretu 
i ujrzał na samym dole malowidła ciemny na
pis. Przy szarym świetle wieczora zdołał od
cyfrowane: 

„Anno domini 1672.„ Stanislaus„. resztę 
napisu zniszczył czas. 

- Jaki to musiał być olbrzymi człowiek
rozważał, przyglądając się portretowi z o
gromnem zaciekawieniem. 

Popisy mr. Alfonsa nie mają nic wspólne
go z cyrkowem prestidigatorstwem, mają je
no na celu reklamowanie szybkiego sposobu 
szycia damskich sukienek. 

Gdy w jednym z musichallów wybuchł 
niedawno pożar i spaliły się kostjumy 20 
„girls" na pół godziny. przed przedstawie
niem, zaproszono mr. Alfonsa, który w cią
gu 20 minut uszył potrzebne kostjumy. 

Zdarzały się w praktyce „błyskawiczne
go krawca" wypadki, iż w ciągu kilku zaled· 
wie minut wykańczał sukienki balowe. 

- Halucynacja, nic innego tylko halucy~ 
nacja, nie sądziłem, że jestem do tego stopnia 
wrażliwy na bajki o strachach. 

Nagle lęk zjeżył mu włosy. 
Usłyszał cichy, lecz dobitny głos: 
- Czołem waszmości. 
Karski otworzył oczy. 
Tak, rzeczywiście - na fotelu siedział 

człowiek z portretu. 
Acan języka w gębie zapomniałeś - clą· 

gnęła dalej zjawa. - Zbliż się do mnie. 
- Nie chcesz? 
Mężczyzna w kontuszu podnosił się z fo· 

telu i z ręką na karabeli szedł w stronę Kar· 
ski ego. 

- Ratunku - krzyknął Karski i upadł na 
ziemię, tracąc przytomność. 

VI. 
Ciemna dżdżysta noc była nad Łodzią. 

Nagle Karski zadrżał. Powieki mężczyz- Chocit>.ż na głównych ulicach miasta ruch 
ny w kontuszu poruszyły się. jeszcze panował i liczne rzesze przechodniów 

- Co za licho I?! - mruknął, spogląda i ąc zdążały w różnych kierunkach, to 1' edvak na 
z obawą na malowidło. krańcach miasta życie prawie że zamarło. 

Przez pewien przeciąg czasu obserwował Od czasu do czasu jakiś spóźniony prze-
je uważnie. 

ł chodzeń przesuwał się cicho i ostrożnie po 
- Zdawa 0 mi się - szepnął po chwili 0 - wąskich ponurych zaułkach, oświetlrJnych 

detchnąwszy ciężko, gdy niedostrzegł żadnych ro blado-żółtym płomieniem gazu. 
zmian. Rzadko rozstawione latarnie migotały z 

Skierował się w stronę drzwi. Na progu oddali w ciemnej nocy, niczem błędne ogniki 
zatrzymał się, odwrócił głowę i spo1rzał na na moczarach i światło ich nie b rło w siar ie 
portret. rozproszyć mroku. . 

Oniemiał! Coraz to większa mgła zalegała ulice, 
Poczuł jak krew przestaje w nim pulso- p1zysłaniając wszystko dookoła szarym tu-

wać. manem. Powoli cacierały się we mgie, kon-
Na opuszczonym przez niego fotelu sie- tury kamienic, tylko nikfo Ś\viatło !otnrni 

dzi~ł .mężczy~na. ~rzedstawiony. na portrecie, drgało w pomroce nocnej. 
na sciame zas wisiało szare płotno. C t · · · d · · l . . oraz o mmeJ. przecno n ow przesuwa o 

Karski zasłonił ręką oczy. s;ę po ciemnych uliczkach, a jc.śli który i 
- Widocznie jestem pod wrażeniem głu-

1
1 :;kąpo blado-~'ółtym płomieniem guzu. 

piego opowiadania Charmicza o duchu - sta- stawał co chwilę nadsłuchuiąc b cz.nit:. 
rał się opanować swoje nerwy, (D. c. n.) 
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ODEO 
________ Głó-•n_.1. _____ l ... l ____ C_O_zie-~-~-O __ __ 

Dziś i dni następnych Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych 
Pikantne i niezwykłe dowcipne sceny w filmie Pikantny film z życia magnatów F\ustrjackich Po raz pierwszy w Lodzi ! l ! 

p.t. l(ról u~/anów :'l .P· t. 

KSIĘZNICZKA DUNAJU 
EMOCJI\! Nł\PJĘCll\! WRRŻENJAI 
Wielki dr•met sensacyfny z za kulis wielkomiejskich p. t 

(Piosenki Wiednia) 
Komedja pełni niefrasobliwego, żywiołowego humoru i tempa Dramat pełen miłości i poświęceń 

W rolach głównych znakomici amanci 

ZŁODZIEJE HOTELOWI 
t::~1=~~; HnrruLiedtlrn ~::~k~~1~~~~~~~u rnnria Paudler Opiewający niezwykłe przygody opryszków, rabusiów i nie

bieskich ptaków. W roll głównej 

i jako stary niefortunny Don-Juan Hnns Junkerman Józef Schildkraut, Nils ł\ster, Leatrice Joy Darmenico Gambina Sajeta, Hilda Jennlngs Helena Allen. 

Nadprogram: Farsa. 

w SOtSOTY. l'llEDlJELE i śWJĘTf\ 0 GODZ. 

Od wtorku, dnia 5 do poniedziałku. dnia 11 marca 1929 r. wł. 

.Monumentalny dramat z życia rosyjskiego, od roku 1914 
KINO 1118 do chwili wybuchu rewolucji w Rosji 

Następny program: 

' ' 
I 
Kilińskiego 178. 

'' Jochnnkowif 
W rolach głównych: dwie pot~gi ekranu 

Początek punktualnie o godz. 5.30 
w sobotę. o 4 pp„ niedz. o 3 pp. znakomity JOHN BARRYMORB i CAMll„LA HORN 

z Vilmą Banky 
Ronaldem Colmanem, 

Do obrazu p. t. „BURZF\" został specjalnie zaangażowany słynny 

CHÓR ARTYSTYCZNO-UKRAIŃSKI pod batutą H. Wąsowicza. 

ftniwiększy Wybór Nebli 
od najskromniejszych do luksusowych 
==== znajdziesz tylko ==== 

W MAGAZYNIE MEBLI 

ZJED OCZU YCH 
ł 

STO ARZY u Tl\PICBRD\U 
\V LODZI, Sp. z ogr. odp. -

HRR·UTOWICZB 45. - TEL. 60-0Z. 
r „ 

STł\LE NR SKŁł\DZIE: 

kompletne urządzenia mieszkań, 

jak również pojedyncze m e b I e 
Jako to: urządzenia pokoi sy
pialnych, stołowych, gabinetów, · 
salonów, kuchni, meble klubowe. 

biurowe 1 t. p. 

Przyjmuje się rówmez wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrznej 

architektury. 

Długoletnia gwarancia. 
ZARZl\O. 

r • e J Jer 338 Dl~; kr~ .N'2 387 

Choroby skórne i weneryczne Ogłoszsnie. 
ul. Nawrot 2. Teł. 79-89. 2151 Komorni!< Sądu 

Grodzkiego w Lodzi. 
Do 10 rano i 4-8 w. Dla pań :specJ. godz. Leonard l'iaborow· 
.:l-5 po pot„ w niedziele 0:1 ll-L pp s1<i. ze m1eszi<aly w 

o, J niezamożnych ceny lecznic. Lodzi, przy ulicy 

c 
• ekarzy specjalistów 

przy ~órnym Rynku 
PSOTRKOIMSKA 1'2 29-4, tel. 22-89 

przy yrzy.jtanirn tramwa)ów p1u1a01ckich 
czynna od 10 rano do 7 wlecz. w rnedz•e · 
le 1 święta do 2 po poi. Wszystkie spec:· 
jalnoscl 1 dentystyka. Kąpiele świetlne, 
lamµa kwarcowa, el.:ktryczna, Roentgen, 
szczepienia, 1lna1izy (mocxu, kału, krwi, 
plwocin, wydziel itd.11:1peraCJe, opatrunKi, 

wizyty na miasto. 

Porada 4 złote 

Głównej 17, na za
saazie art. 103J Ust. 
Post. Cyw. o"lasza, 
ze w dniu 16 mdr
Cd 192\l ro1<u od 
!c}odz. 10-eJ rano w 
Łodzi, przy ul. Piotr• 
kowsK1ej N2 l20, od
oędzle się sprzedaz 
przez licytację ru· 
cnomośc1, nateią

cycll da firmy Pierw
sza l"Oislca fabryka 
>/'/yrooów Gumo· 
wych n Globus a skla
dającycn się z ma
błi biurowych, ma
szyn do p1sani11, ma· 
szyn dQ wyrobów 
gumowych i obuwia 
gumow~go, ocen10-

Porada Jentystyczna I wenero- n}'cn na sumę zło-
tych 4495 

. IO!JICZna Lódź, dn. 6 mar· 
dla chor. skórnych. wcnerJcZ- 3 ł ca 192d r. 
nyc:n 1 niemocy plc1owei Z • KOMORiilK 

L, rtaborowsld. 

l~aoazrn i Pracownia Obuwia 
Damskiego, me$łtiego. dziecmnego 
wykonywa po cenach przystępnych 
oouwle najnowszych fasonów. Na 
składzie zawsze wielki wybór goto· 
w.:go obuwia oraz obuwia wysorto
wanego po zniżonych. cenach. 

fr. Swiątek 
Łódź, ul. ?<iłi!iskiego Nr. 160. 

Firma istnieje od r. 1906. 
1454 

Zt:bY sztuczne 
na dogodnych wuunkach. Gwarancja za 
dobry materj1ł I solidne wykonanie. La· 
boratorjum Z'lb6w sztucznych, Piotr
kowska 99. 1481 

~„ ......... „ ..... „ ...... „„ ... 
Wykwalifikowana 

biuralistka 
piszące oiegle na maszynie, ze 
znajomością buchalterjl, zar!IZ :maj· 
dzie stałą posadę. Oferty pod 
.D. P." do f\dmin1stracjł .Hasło 
Lódzkie". 1483 

• 
Dr. med. Róianer 

Dzielna N'!! 9, Tel. 28-98 
Choroby skórne weneryczne 1 mo

czopłciowe. 

Przyjmuje od 8-IO i od 5-8. Leczenie 
lampą kwarcOW1'- Oddzielna poczekalnie 

d!a pań. Dla pań od 3-5 pp 1449 

• 
Doktór 

CUDZE CHWALICIE, -
i sami nie 1111et1e, co posiadacie I 0-·.„-.. „„ WOŁK O y Kl 

- jest naszym hasłem przy zasto- I 
sowaniu części wyłącznie polskiego 
wyrobu do budowy aparatów Rad;o. 
Żądajcie bezpłatnej demonstracji na· 
szych aparatów w godz. 4-8 wiecz. 

POLSKIE RADJO 

int. KRZYZANO N.SKI S-ka 
1479 Rndrzeja !>& 4. 

Slll„ ......... 11!111„„„„„„llDS ... 

I Dr. med. n1ewinUKI 
ul. Andrzeja 5, tel. 59·4U 

Choroby skórne, weneryczne 
moczopłciowe 1 niemoc płciowa 
Elektryzacja. Naświetlanie 1am-

pą kwarcową. Badanie krwi ' 
1 wydzielin. 

Przyjmuje od ti-lu rano i od 5-9 
wlecz. w niedzielę i święta od 9 -1 r. 

Dla pań oddzielne poczekalnia. 

-:...„„„ .... :„ ... „ ...... „ ... ~ 

Poraania 
Weneroiogiczna 

Lekarzy SpeqdUsło N 

ul. Zawadzka rłr. 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w medziele i święta 9 - ~ pp. 
od 11-12 i 2-3 pp. przyjmuje 

kobieta lel<arz, 
leczenie cnoróo wenerytz
nych, moczopłc1ow1cfł 

::iKOrflJCn • 
Badanie krwi 1 wyóz1elm na sy· 

hlls 1 tryper. 
Niemoc płciowa: Konsultacje z 

neurolog1em 1 urologiem. 

<io1unei ,)\111alł~· 1ectoiczr 
ń.osmetyKd teKdrSi<d. 

Oddzielna poczekalnia die kobiet. 

PORADA 3 zł. 1111 

rotrzebni chłoJcY 
do SiJrLcudlf , 10i:.1_,_,~;!.1u ~dL-!t. 
Zgłaszać się z kaucją 10 zł. do 
adm. „Hasła" Piotrkowska 15. 

••••••• 
Cegielniana 25. Tel. 26·87 

SPECJf\LI STt\ 
chorób skórnych i wenerycznych. 

Elektroterapja. Leczenie lampą kwar-
Nowo obowiązująca 

1 b
•1 u cową. Badanie krwi i wydzielin. 

U Ollll'I I 0'111 I Przyjmuje .od godz. s-.111, lł-2 I 4-3 
Jll lJ N Jj 967 w n1edz1elę 1 sw1ęte 9 -1 

Dla pań od 4 - 5 oddzielna poc:z:ek1lnia 
do nabycia w ksi~garnr „CZY ff\J'· 

Łódź. Narutowicza 2. 
Cena za egz. zł. 1.-

3•&Ge9ee••••••••eseeae1e•ai 
Akuszer:<a 

G.Salimonawa 
ul. Szkolna 12 

Przyjmuje zamówienia. 

Sztuczne kwiaty 
wykonywa 

b. oracownica firmw w. Woelfle 
po cenach konkurencyjnych 

ul. 6-go sierpnia 22, m. 26. 

_., ino RESU ~ SA ... 
I Kilińskiego Nr. 123. I :.---------= Od wtorku, dnia S~go do poniedziałku, dnia 11-go 

marca r. b. włącznie 

Najwspanialszy przebojowy program p. t. 

tragedja prawdziwej miłości w 10 aktach, z tajników carskiej 
ochrany 

w rolach 
głównych C. Bartheel i W. Sokołow 

oraz demoniczna 

Vivian Gibson 
na step ny pro2ram: svmf onJa patetyczna 

::=::::::::::::::::•:::==:.:::::::::::::::=:=::::::::.::::::::::::======== 
Pocz~tel< seansów w dni powszednie o g. 5,30. 7, 15 i 9; 

w dni świateczne o qodz. 3. 5. 7 1 9 1127 

Do akt .Nil 359 
i 360 1929 r. 

Ogłaszanie .. 
Komornik Sądu 

Grodzkiego w Ło
dzi Leonard Habo
rowski, zamieszka· 
ły w Lodzi. przy 
ul. QłóvmeJ Mi 17, 
na zasadzie art.1030 
Ust. i'ost. Cyw., o
głasza, że w dniu 
4 kwietnia 1929 r. od 
godz. 10-ej rana. w 
Lodzi. przy ul. Krzy
wej N!! 1, odbędzie 
się sprzedaż przez 
licytację ruchomo
ści, naletących do 
Juljuszo Gla:isa skla 
t.tającycn się z r6ż
nyco mebll, ocenlo
nyc:łl na sumę zło· 
tycn 2140 zł. 

Lódź, dn. 4 mar· 
c:a 19A9 r. 

L. Naborowski. 

Do akt . .N~ 1324 
i 1326 19l8 r. 

Ogłoszenie 
1'\1.>mornik Sądlol 

Grod;iK1e110 w Lo· 
dz.I, Leonard liabo
rowsKi, zamieuKa
ły w Lodzi. przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
U. ł'. C. ogłasza, że 
w dniu ~6 marca 
1:ł29 r. o godz. 10 
z rana w Lodzi, pn:y 
ul. liaplórKows1t1ego 
.NI 11 >J odbędzie s1e: 
sprz•daz pu.ez licy· 
taCJc; ruchomoici. 
nalezącycn do H1n
ryKa r\un1ga 1 Teodo 
ra K1sprow1cza skl•
daJącyc:ll s1e: 1 roż
nycn maszyn, oce· 
monych na sumę 

zlotycn 285u 
t.odf, dnia 4-go 

marca 192.:ł r. 
K01-.\0RfilK 

L. rtaoorowski. 

JglOszBilłd aronae 
i ki•ulla _l 
Udzielam lekcyj ję

zyka francuskie
go: 1<onwersaCja, li· I teratura, Sienklewi-
l~.!m.36 

I f Ró!ne ' 
i -

Szorer-
rnecnonlK poszukuje 
zajęcia prywatnie, 
laskawe ofc:rty do 
„Hasła~ pod .Me
chanik". 7ó2 

.lofJa Steinówne, 
L..J uczenica kldsy 
czwartej, gimnazjum 
Janiny l"rysiew.cz. 
zgub1la matrykułę n1:1 
rok szkolny 19.lt3/9. 

146.> 
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